
Miastecka fabryka Rękawiczek ! Odzieży Skórzanej zaplanowała na 
rok 1986 wykonanie 960 tys. sztuk rękawiczek i 60 tys. sztuk odzieży 
na rynek krajowy oraz 40 tys. rękawiczek i 60 tys. sztuk odzieży pa eks­
port do RPn. i Kanady. Produkcja krajowa nastawiona jest, jeśli cho­
dzi o odzież, na szycie przecie wszystkim płaszczy i kożuszków ze skó­
ry świńskiej, natomiast atrakcyjniejsze będą wzory odzieży wysyłanej 
na eksport. Są to nowe wzory kurtek, spódnic, spodni l kamizelek wy­
konane z lepszych gatunkowo skór.

Na zdjęciu: model kurtki eksportowanej do RFN wykonane} z krupo* 
nu-nappa, prezentowany osobiście przez projektantkę Lucynę Majkę.

fet. Irena Szczęśniak

W. Jaruzelski spotkał się
z uczestnikami Kongresu intelektualistów

Wieczorem 19 bm., po zakończeniu czterodniowych pbrad Kon­
gresu Intelektualistów w Obronie Pokojowej Przyszłości Świata» 
przewodnicząc} Siady Państwa Wojciech Jaruzelski tfpotkał się z' 
jego 'uczestnikami w Palatfu Rady Ministrów w Warszawie.

W «potkaniu wzięli udział: 
mamzakSc Sejmu Roman Mali­
nowski i prezes Rady Ministrów 
Zbigniew Messner oraz Kazi­
mierz Bareikowski, Józef Czyrek, 
Marian Orzechowski, Jan JD®- 
braootyński. Zenon Körnender» 
Jadwiga (Biedrzycka, Mieczysław 
P. Rakowski, Marek Wieczorek, 
członkowie Rady Państwa, mi­
nistrowie, przedstawiciele świa­
ta ätitWrzry i nauki z prezesem

-RaiN prct Janem Kostrzewskim.
>W Sali Kolumnowej Pałacu 

Rady Ministrów zabrali się ci 
wszyscy, którzy przez ostatnie 
cztery dni debatowali w stoli­
cy naszego kraju nad najważ­
niejszymi problemami przed ja 
kimi stoi ludzkość. »Należę d!o 
■nich sprawy związane z zacho­
waniem pokoju i rozwijaniem 
współpracy międzynarodowej.

(dokończenie na str. 2)

Żyjemy z tego,
et wyprodukujemy

PIOTR RUDY, mistrz w PZPS 
„Alka” oddział w Lęborku, spo­
łeczny inspektor pracy:

Z „Alką" związany jestem już 
od dawna. Najpierw dziesięć lat 
pracowałem w Słupsku, w 1979 
roku zostałem przeniesiony do 
Lęborka. Obowiązków nie braku­
je. Odpowiadam nie tylko 2a u- 
trzymanie ruchu, ale również za 
gospodarkę energetyc2no-paliwo- 
wą i wodno-ściekową. Mechani­
cy, elektrycy i spawacze, którzy

pracują ze mną, mają pełne ręce 
roboty. Niektóre urządzenia są 
nowe. Niektóre jednak liczą so­
bie tyle lat co „Alka”. Właśnie z 
nimi jest największy kłopot. Bra 
kuje części, które trzeba sprowa­
dzać ze strefy dewizowej, a nie 
zawsze są na to środki. W Słup­
sku dorabiane są polskie części, 
nie są one jednak tej samej ja­
kości. Ale innego wyjścia nie 
ma, maszyny muszą chodzić. Ży­
jemy z tego co wyprodukujemy. I 

(dokończenie na str. 2) §

KoAcowd tał« kampanii 
sprcmoxdawcio-wyborcxaj

Przed XXVII 
Zjazdem KPZR

Moskwa. (PAR).; Kampania 
przed XXVII Zjazdem KP2R we­
szła w końcową faz«. Konferen­
cje sprawozdawczo-wyborcze od 
były się już w podstawowych, re 
Jonowych 1 miejskich organiza­
cjach partyjnych. Obecnie rolpo 
czy na ją się natomiast zjazdy par 
tli komunistycznych republik 
związkowych. Ostatni etap kam 
panil otworzył Zjazd Komunisty 
cznej PörtH Turkmenii.

Relacjonując przebieg konfe- 
rfficji partyjnych praso radziec­
ko podkreśla, Iż większość z 
nich cechuje duże zaangażowa 
nie członków partii, ostrość i o* 
blektywizm ocen formułowanych 
np zebraniach oraz krytyczne po 
dejście do różnego rodzaju nie­
dostatków w praktyce żyda spo 
łącznego i gospodarczego.

Ogólnopolska narada przedstawicieli samorządu załóg 
przedsiębiorstw państwowych

Ocena efektów wdrażania
reformy gospodarczej

W Sali Kolumnowej Sejmu rozpoczęła się wczoraj ogólnopolska 
narada przedstawicieli samorządu załóg przedsiębiorstw państwo­
wych. W dwudniowych obradach bierze ndział ponad 300 przewod­
niczących rad pracowniczych z przedsiębiorstw całego kraju oraz 
przedstawiciele komisji ds. samorządu wojewódzkich rad narodo­
wych. Omawiane są zadania gospodarcze przedsiębiorstw w br. na 
tle Centralnego planu Rocznego. Oceniane są dotychczasowe efekty 
wdrażania reformy gospodarczej i mechanizmy funkcjonowania gos­
podarki w br. W obradach uczestniczyli marszałek Sejmu ROMAN 
MALINOWSKI i premier ZBIGNIEW MESSNER.

Otwierając spotkanie przewod­
niczący Sejmowej Komisji Spraw 
Samorządowych Stanisław Kania 
podkreślił, że przed 4 laty Sejm 
proklamował pieczę nad samorzą

darni. Dowodem tego było powsta 
nie Komisji ds. Samorządu Pra­
cowniczego Przedsiębiorstw, której 
działalność w minionej kadencji 
zasługuje na uznanie. Samorządy

funkcjonują dziś w ponad 95 proc. 
uprawnionych do tego przedsię­
biorstw. W ponad 11 tys. rad pra 
cowniczych działa ok. 45(Ktys. o- 
sób. Jest to ogromny potencjał 
twórczy, który — jak wykazały 
ostatnie kontrole NIK — wykorzy 
stywany jest w cora2 lepszym 
stopniu. Istnieją jednak jeszcze 
zagrożenia w pracy przedstawi­
cielstw załóg przedsiębiorstw, 
związane nie tylko ze zdarzający 
mi się przypadkami ignorowania 
ich uprawnień, ale również trwa-

(dokończenie na str. 2)

Proletariusze wszystkich krajów łączcie sięi
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Czytelnicy o propozycjach M. Gorbaczowa

Pokój — gwarancją
spełnienia marzeń

Członkowie Ku K!ux Klanu i fftla 
sta Pułaski w stanie Tennessee sor 
ganlzowoJI demonstrację no znak 
protestu przeciw obchodom pierw­
szych w USA uroczystości poświęca 
nych rocznicy urodzin zamordowa­
nego przed loty pastora Martina 
Luthera Kinga. Wieczorem starym 
obyczajem zapalili krzyż na przed­
mieściu miasta.

CAF-AP

Strzelanina

w Złotej Świątyni
D*Uu (PAP). Dziesiątki uzbrojonych 

ekstremistów z afólnoindyjąkiej sik- 
hljskiej federacji studenckiej wtargnę 
ly do Złotej Świątyni w Amritsarze 
w Pettdzabie. ■prowokując tam strze­
laninę ze zwolennikami partii Akall 
Dał. 10 osób zostało rannych. Terro­
ryści wznosił! antylndyjskie okrzyki, 
wzywali do oderwania od Indii sta­
nu ftendżata i utworzenia państwa 
Slkhów — „Chalistanu”.

Włada« stanowe podjęły zdecydowa 
ne środki w celu przywrócenia po­
rządku. Do kompleksu Złotej Swiąty 
nl weszła policji i rozbroiła ekstre­
mistów.

Huragan nad Polskę
W całym kraju szalała wczoraj wi­

chura. Silne i porywiste wiatry wia­
ły z kierunków zachodnich i połudnlo 
wo-zachodnich. Było na ogół ciepło, 
wszędzie notowano rano temperatu­
ry dodatnie. Występowały opady 
deszczu.

Tysiąc« połamanych drzew, poprze­
rywane linie energetyczne, szkody na 
portowych naibrzedach — to wyniki 
wichury szalejącej na Wybrzeżu 
Szczecińskim. Ma Zatoce Pomorskiej 
siła wiatru osiągała momentami . u 
st. w skali Beauforta. Żywioł spara­
liżował pracę portów — w nocy

wstrzymano prac* w porcie szezeciń 
skim.

Wichura praktycznie unieruchomiła 
również porty w Gdańsku i Gdyni.

Niektóre odcinki linii elektrycznych 
ł telefonicznych uszkodziły podmu­
chy wiatru w Kielcach ł Górach 
Świętokrzyskich.

ą przycz 
trakcyjna 
i. (PAP).

lezące
each drzewa. (PAP).

(O szkodach spowodowanych przez 
huraganowy wiatr na Pomorzu środ­
kowym informujemy na str. 2).

Gtósu
bntfn WALDEMAREM 
MARSKIM, przewodni* 
:ym Społecznego Korni- 
Budowy Ośrodka Pro- 

tyki w Drawsku

Budujecie ośrodek rehftbi- 
II dl» ludzi uzależnionych 
Ikoholu. Prace *ą **»wan«*

— Nadia placówka służyć bę 
Izie nie tylko ludziom dotknię 
ym tym nałogiem. Dra wski 0śro 
tek Profilaktyki będzie otwa>> 
y dla wszystkich. Chcemy stwo 
rzyć takie warunki, aby miej- 
■cowa młodzież — a także do- 
•ośli — chętnie spędzała u nas 
wolny czas. Chcemy przede 
wszystkim odciągać młodych lu

Zamiast „głębszego"
na przykład krągłeurn

dii cd kieliszka, zapobiegać pi­
jaństwu. Prace wstępne są bli­
skie zakończenia. Teren już zo 
stał przydzielony. Wojewódzkie 
Biuro Projektów Budownictwa 
Wiejskiego w Koszalinie kończy 
adaptację typowego projektu i 
jelcze w tym kwartale zobo­
wiązało się dostarczyć dokumen 
tację budowlaną. Znalazł się 
także wykonawca. Wszystko 
wskazuje na to, że w przyszłym 
kwartale powinniśmy rozpocząć 
biMowę.

— Kto Uran*uje tę Inwestycję?
— Budowa powstaje przy pe? 

nym poparciu społeczeństwa 
drawskiego. Na ten cel zebra­
no od mieszkańców — w fer­
mie dobrowolnych składek —1 
n rzęs zło siedemset tysięcy zło­
tych. Miejscowe zakłady pracy

(dokończenie na str. 2)

BARBARA JAŚKIEWICZ — 
klercwndk Wydziału Organizacji 
Wypoczynku, Sportu i Turysty­
ki Komendy Chorągwi ZHP w 
’Koszalinie:

— Jako członkowie Związku 
Harcerstwa Polskiego jesteśmy 
szczególnie zainteresowani spra 
wą pokoju na świecie. Repre­
zentujemy organizację dzieci i

‘młodzieży, którym nikt nie mo­
że zabrać prawa do spokojne­
go życia i rozwoju, szczęśliwe­
go dzieciństwa i radosnej mło­
dości. Dlatego też gorąco popie 
Tamy oświadczenie Michaiła Gor 
haczowa w sprawie likwidacji 
zbrojeń jądrowych. Liczymy na 
'to, że prezydent Reagan w koń

(dokończenie na str. 2)

Konferencje pod hasłem
„Wychowanie i pokój**

W A ’.enac* 02poczęła się mlę- 
dz/narodowkonferencjo pod ha­
słem „Wychowanie I pokój”. Ucze- 
,$trsiczq naukowcy z 18 państw, w 
tym socjalistycznych. W trakcie spot 
kania przedyskutowane zastaną pro 

I gramy pokojowego, antywojennego 
I ozrałaolcr oświat*

I * '&/:'■ *
I ochrony iaiowio

W Moskwie podpisano protokół 
o współpracy polsko-radzieckiej w 
dziedzinie ochrony zdrowia I w nau 
kach medycznych na lata 1986-90. 
Umowa dotycrv przede wszystkim 
współdziałania w dziedzinie profi- 
iaktyjjel, zapobiegania i leczenia cho 
rób cywilizacyjnych, w tym zwłasz­
cza układu krążenia.

Proces bojowników 
antyrasistowskich w RPA

Wczoraj w RFA rozpoczął się pro 
ces 22 bojowników antyresistow- 
skich, m.in. przetrzymywanego od 
9 miesięcy w areszcie sekretarza ge 
neralnego opozycyjnego Zjednoczo­
nego Frontu Demokratycznego, Pa­
po Molefe^c. Osk ifźono ich m.in o 
prowadzenie jtafalności terrorysty 
cznej i wywrotowej za co w RPA 
grozi karo śmierci.

Niejasna sytuacja
w Jemenie Południowp

Londyn (PAP). Z depesz agen­
cyjnych, jakie napłynęły w po­
niedziałek rano wynika, że sytua 
cja w Jemenie Południowym jest 
niejasna.

Nadal nie wiadomo — pisze 
Reuter kto odniósł zwycięstwo 
w walce o władzę w tym Seraju.

Agencja ta pasze, że w ponie­
działek prezydent Jemenu Po­
łudniowego, Ali Nas Ir Muham-

med znajdował się w drodze z 
Addas Abeby do Adenu. Jak do­
tąd, nie potwierdzono jednak je 
go przybycia do stolicy Jemenu 
Południowego.

Północno-jemeńska agencja pra 
sowa SABA podała w niedzielę 
wieczorem, że po posiedzeniu ko 
mite tu pokojowego przerwano 
walki w Jemenie Południowym.

□ iMi

DECYZJA ZAPADŁA

Tunel pod kanałem La Manche
P»ryż (PAP). W poniedziałek 

w Lille prezydent Francji Fran­
cois Mitterrand i premier W. 
Brytanii pani Margaret Thatcher 
podjęli decyzję w sprawie budo­
wy podwójnego tunelu kolejowe 
go pod kanałem La Manche. W 
dalszej kolejności ma być wybu 
dowany tunel dla samochodów.

A oto podstawowe dane tech­
niczne tunelu, który ma być bu­
dowany przez siedem lat i odda­
ny do eksploatacji w połowie lat 
dziewięćdziesiątych. Podwójny tu 
nel kolejowy będzie miał długość 
50 km, z czego 37 km pod dnem

(dokończenie na str. 2)

Współpraca NIK
z radami narodowymi

Współdziałanie Najwyższej Izby 
Kontroli z wojewódzkimi radami na 
rodowymi w doskonaleniu mechanł 
zmów kierowania całokształtem roz 
woju społeczno-gospodarczego i kul 
turalnego województw, to główny 
temat posiedzenia Komisji Organów 
Przedstawicielskich i Samorządu 
KC PZPR, które odbyło się wczo­
raj w Warszawie.

Tysięczny monitor 
dla służby zdrowia

W Warszawie odbyła się uraczy 
stość przekazania na ręce ministra 
zdrowia i opiek! społecznej tyslęcz 
nega monitora „Transcape—8031“. 
Kardiomonitor jest częścią produke 
wanego w Białymstoku nowoczesne 
go systemu intensywnego nadzoru 
medycznego, w który wyposażone 
są szpitale polskie.

I Remonty statków NRD
* V-' gdańskiej stoernf
I Od wielu iat Gdarv! o Stocznia

Remontowa, będąca największą kii 
niką statków nad Bałtykiem, remon 
tuje jednostki NRD. Wczorajszym 
zawinięciem statku bandery NRD 
„łCunewaTde” stocznia rozpoczęła 
tegoroczną realizację prac remon­
towych dla naszego zachodniego 
sąsiada..

Damska 
ekspedycja karna
Ateny (PAP). 10 Greczynek zorga­

nizowało w Atenach karną ekspedy­
cję przeciwko mężczyźnie, którego 
uznały winnym zgwałcenia wielu ko­
biet. Żądne zemsty kobiety wtargnę­
ły do mieszkania domniemanego 
gwałciciela — 28-letnlego studenta 
medycyny — po czym, po zakryciu 
mu twarzy 1 przywiązaniu go (roze­
branego do naga) do łóżka dotkliwie 
•go pobiły.

Zanim wyszły, napisały na ścianie 
przestrogę „nie próbuj więcej gwał­
cić — -w przeciwnym razie pozbawi­
my clę męskości”.

Zdaniem mścicielem, młody męż­
czyzna waibił kobiety do swojego 
mieszkania opowiadając im, że prze­
żywa depresję 1 pragnie popełnić sa­
mobójstwo.

Student zaprzecza, jakoby był gwał 
cicielem.

Dwukrotny zawałowiec 

pobił rekord świata

Waszyngton (PAP). Robert Gom­
mers, 35-letni Amerykanin, który w 
przeszłości przebył 2 zawały aerca 
oraz wylew krwi do mózgu, ustano­
wił nowy rekord świata w skakaniu 
na skakance: 12 godz-ln 1S minut 1 
8 sekund. Poprzedni Tekord w tej 
„dyscyplinie” należał ód 1981 roku 
do Innego Amerykanina, Franka 
Oliwleri ł wynosił aa godzin 1 8 min.

„Bicie rekordu” odbyło się w u- 
bległym tygodniu w Johnstown (Pen 
sylwania), a cały dochód z imprezy 
wynoszący 5 tys. dolarów przekazany 
zestal na badania naukowe z dzie­
dziny leczenia chorób układu krąże­
nia. W ten sposób Robert Commers 
pragnął spłacić dług wdzięczności 
amerykańskiemu Stowarzyszeniu ds. 
Serca, które dopomogło mu odzyskać 
zdrowie i dobrą kondycję.

Celem nauki jest położenie kresu 
nieskończonym błędom.

(Bertold Brecht)
Imieniny — Agnieszki, Inez, Ja­
rosława.
1924 — zmarł Włodzimierz Lenin. 
1921 — powstała Włoska Partia 

Komunistyczna.
1608 — parlament angielski uchwa­

lił ustawę dyskryminującą 
wyznawców kościoła rzym­
sko-katolickiego.

Słońce wschodzi o 7.32, zachdBzl 
o 16.03.

Tegoroczny styczeń jest bardzo

wym przewidywane jest dziś za­
chmurzenie duże z opadami desz­
czu i śniegu. Temperatura w cią­
gu dnia około plus 3 stopni, wiatr 
umiarkowany, południowo-zachod­
ni. (ho)
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W. Jaruzelski
l

spotkał się
Intelektualistów

(dokończenie te str. i)
Wojciech -J&rtizekki w towa­

rzystwie przewodniczącego Ko­
mitetu Organizacyjnego kongre­
su, prof. Hogdana Suchodolskie­
go rozmawiał z Yasushl Akashf 
— zastępcą sekretarza general­
nego ONZ, organizacji, która pa 
tronowała warszawskiemu spot­
kaniu intelektualistów. Kolejny­
mi rozmówcami gospodarza spot 
kania byli: wybitna uczona, prze 
wodniczącu PUGIWASH Dorothy 
Hodgkin, przewodniczący dele­
gacji ZSRR na warszawski kon 
gres, znany kompozytor Tichon 
Cfarennikow. Oboje brali udział 
w Kongresie Intelektualistów w 
Obronie Pokoju we Wrocławiu 
w 1948 r.

Spotkanie było okazją do wy 
miany poglądów i opinii o prze 
biegu i rezultatach obrad kon-

gretu. o możliwościach i spo- 
sotach zachowania i umocnie­
nia pokoju, zapewnienia rozwo 
ju i bezpiecznej przyszłości na­
rodów. Otaczający W. Jaruzel­
skiego rozmówcy, wśród których1 
byli także m.in. przewodniczą­
cy Światowej Rady Pokoju Ro-’ 
mesh Chandra, b. prezydent Ko 
staryiki, reiktor Uniwersytetu Po 
ko ju ONZ Emilio Carazo, prze-1 
wodniczący delegacji OSiRS Jan 
Pud lak i NRiD prof. Guenter Dre 
fahl, dyr. Instytutu Bezpdeczeń 
stwa. Wschód — Zachód z USA 
John Mroź, przedstawiciele du­
chowieństwa, dziękowali za za­
proszenie do Warszawy, umoż­
liwienie nieskrępowanej dysku­
sji i wymiany poglądów, dzie­
lili się refleksjami na temat' 
głównych problemów stanowią­
cych tematykę kongresu. (PAP)

— gwarancją
spełnienia marzeń

(dokończenie ze str. 1)

cu zrozumie, iż nikt nie dał mu 
prawa decydowania o losach na 
rodów całego świata. W samych 
'Stanach Zjednoczonych jest tak 
dużo do zrobienia, że tam po­
winien on koncentrować swoją 
Uwagę i działanie. Koszty ja­
kie świat ponosi na zbrojenia 
powinno się przeznaczyć na po 
'kipszenie losu, szczególnie naro 
dów cierpiących niedostatek, gto 
dujących.

Wszelkie próby nuklearne 
straszliwie niszczą środowisko, 
w którym żyjemy. Człowiek nie 
powinien, przyczyniać się cip 
ekologicznej zagłady świata.

Propozycje Michaiła Gorbaczo 
wa dotyczące trzyetapowego pro 
gramu likwidacji zbrojeń jądro 
wydh zasługują ze wszech miar 
na uwagę. Związek Radziecki 
nie może jednak w nieskończo 
ność wyciągać pojednawczej rę* 
ki, jeśli jest ona ustawicznie* 
nie zauważana przez stronę ame' 
rykańską.

■ Dobrze by się stało, gdyby 
strona amerykańska przyjęte pro 
pozycje radzieckie choćby w 
'siedemdziesięciu procentach. Dla 
nas młodych nie ma sprawy waż’ 
niejszej niż pokój. Tylko oni 
może nam zagwarantować rea-’ 
lizację naszych marzeń i aspi­
racji. <mlr) <

Obradowało 
Prezydium Rzqdu

Wczoraj obradowało Prezydium 
Rządu. Rozpatrzono informację o 
dotychczasowym wykonaniu rzą­
dowego programu poprawy wa­
runków startu życiowego i zawo 
dowego młodzieży, przyjętego w 
1982 r. Polecono zweryfikować 
program, zwłaszcza z uwzględnię 
niem kierunków rozwoju społecz 
no-gospodarcaego kraju w latach 
1986—1990.

Prezydium Rządu przyjęło też 
wnioski w sprawie organizacji i 
finansowania zadań związanych 
z wykonaniem programu melio­
racji użytków rolnych oraz za­
znajomiło się z zaopatrzeniem 
rynku w towary. (PAP)

Znów walki
w le

Błjrut (PAP). Do nowych walk 
między milicjami chrześcijańską i 
muzułmańską doszło w poniedziałek 
we wczesnych gc-dzlnach rannych na 
tzw. 2ieloneJ Unii w Bejrucie, dzie­
lącej stolicę Libanu na część wschód 
nią — chrześcijańską ■ i zachodnią — 
muzułmańską. Ożyto broni maszyno­
wej i granatników. Jak dotąd, brak 
Informacji, czy były ofiary.

Policja libańska podała, że w cza­
sie walk pod koniec ub. tygodnia w 
Bejrucie, a także w górach Szuf 1 w 
podbejruck'iej miejscowości Bikfaja, 
gdzie znajduje się górska rezydencja 
prezydenta Libanu Amina Dżemajela, 
śmierć poniosło co najmniej 26 osób.

Jak już podawaliśmy, sytuacja w 
Libanie uległa zaostrzeniu po silnych 
walkach w uto. tygodniu we wschod­
nim Bejrucie między rywalizujący­
mi ze sobą jdłaml chrześcijańskimi.

Udane akcje partyzantów
Powstańcy saiwadorscy dokonali 

ostatnich kolejnych udanych akcji 
w walkach z reżimem prezydenta 
Napoleona Duarte. Jak podała par 
tyzancka rozgłośnia „Venceremos”, 
powstańcy przerwali dostawy energii 
ełeiktrycznej w 12 z 14 prowincji kra 
ju. W znacznym stopniu sparaliżo 
weny został również transport,

Nie ma 
jak u babci...

ÖA lat iitntej* t działa «wotit« 
„domów» pogotowie'’, Kiedy ro­
dziCe chjĄ wyjść do kina ety zna 
jómych — komu podrzucą swoje 
pociechy? Octy wiście, babci. Kto 
odbierze dziecko z przedszkola, 
kiedy rodzice nie mają czasu? 
Babcia, Kto stoi w kolejce aby 
wykupić kartki dla całej rodziny? 
Babcia, Kto wstanie pięć po 
czwartej, przygotuje śniadanie do 
pracy, ugotuje obiad, upiecze cia­
sto, posprząta mieszkanie, zrobi 
szalik na drutach? Oczywiście 
babcia.

21 stycznia to Dzień Babci. Nie 
ma go w oficjalnych kalenda­
rzach. O tym dniu pamiętamy 
przede wszystkim wtedy, gdy jesz 
cze jesteśmy dziećmi. Malujemy 
laurki, ofiarowujemy skromne pre 
zenty. Kiedy lat nam przybywa 
u dnia tym stopniowo zapomina­
my. przyzwyczajeni do tego, że 
zawsze na pomoc babci możemy 
liC2yć. Nie starcza czasu na pi­
sanie luurek. nie zawsze pamię­
tamy o tym. by wręczyć naszym 
babciom bodaj kilka kwiatów 
wraz z podziękowaniami.
Ludziom dorosłym ę Dniu Babci 
nie przypomni pani przedszkolan­
ka, szkoła, zakładowe służby so­
cjalne. Sami musimy pamiętać, 
te 21 stycznia jest Jej dniem, że 
trzeba jej za trud i pomoc Jak 
najserdeczniej podziękować — 
uśmiechem, dobrym słowem, wier­
nym uczuciem. (PAP)

Uwaga, na urządzenia 
ogrzewcze I

Jak informuje rzecznik prasowy 
Komendy Głównej Straży Pożarnych 
w ostatnich dniach notuje się ponad 
S0 pożarów dziennie, z których naj­
więcej ma miejsce w budynkach 
mieszkalnych oraz w indywidualnych 
gospodarstwach rolnych. Pożary te 
są przede wszystkim wynikiem uży­
wania niesprawnych urządzeń ogrzew 
czych, instalacji elektrycznych oraz 
nieostrożność; w obchodzeniu się z 
różnego rodzaju piecykami i grzej- 

' nikanr e.e.-nrycznymi, używanymi 
zwłaszcza przez ludzi starszych co 
ogrzewań;.:. pomieszczeń mleczka!- 
nych- (Psii*)

Na odnową Krakowa

Już pa rat siedemnasty przelicza 
ne zostały 20 bm. pieniądze ze 
skarbonki umieszczonej w Rynku 
Głównym w Krakowie. Po otwarciu 
skarbonki I przeliczeniu tej zawar­
tości było w niej pół rri'iona zło 
tych i 75 dolarów a także znajdo­
wały się dwie złote obrączki i zło 
ty zegarek z podwójną kopertą.

Ponad 15 milionów 
turystów zagranicznych

Budapeszt (PAP). Według oficjal­
nych danych, w ubiegłym roku 
Węgry odwiedziło 15d.26.C0t> turystów 
zagranicznych, czyli o ł.$ proc. więcej 
niż w 1964 r. Z państw socjalistycz­
nych na Węgrzech przebywało 11,3 
min Osób a z innych państw 3,8 min 
go',2i.

•Najwięcej turystów (3,5 min) przy­
jechało z Czechosłowacji. Na Węg­
rzech ubiegłego roku bawiło 2 min 
turystów z Austrii.

Skutki huraganu
na Pomorzu Środkowym
(lat wij Wichura »powodowała 

także znaczne straty na Pomorzu 
Środkowym. Jak poinformował 
nas dyżurny energetyk, Janusz 
Weltrowskl, w woj. koszalińskim 
wczoraj o godz. 12 było uszkodzę 
nych jeszcze-17 linii średniego na 
pięcia i 18 odcinków linii. Pozba 
wionych napięcia było 376 Stacji 
transformatorowych. W Rejonie 
Energetycznym Koszalin do godz. 
14 usunięto wszystkie uszkodzenia 
linii średniego napięcia. Wyróż­
niły się brygady energetyczne: 
Janusza Walczaka, Franciszka Ge 
łębickiego, Leszka Woźniaka i 
Mirosława Wieniawskiego. Wczo­
raj zakład w Koszalinie interwe 
niował w 45 przypadkach, do za­
kładu w Polanowie wpłynęło po­
nad 20 interwencji, w Malecho­
wie — 15 i Darłowie 30. Przy ich 
usuwaniu jak poinformował dy­
żurny Waldemar Bączkowski, pra 
cowało 7 brygad.

W niedzielę strażacy w woj. ko 
Szalińskim 4-krotnie wypompowy 
wali wodę z zalanych pomiesz­
czeń, a wczoraj była tylko jedna 
taka interwencja.

W wcj. słupskim wichura uszko 
dziła 35 linii średniego zasięgu i 
unieruchomiła ponad 300 stacji 
transformatorowych. Do godz. 18 
awarie zostały usunięte przez służ 
by energetyczne. Wiele miejsco­
wości było pozbawionych połączeń 
telefonicznych w wyniku zerwa 
nia linii przez złamane drzewa.

Na trasie Bornowiec — Borno 
wo, w gminie Kołczygłowy, auto 
bus PKS z Bytowa został przez 
gwałtowny podmuch wichury ze­
pchnięty na przydrożne drzewo 
12 pasażerów doznało obrażeń, w 
tym 7 zostało hospitalizowanych 
i przebywa w szpitalu w Bytowie 

Wszystkie kutry w porę schro­
niły się do portów rybackich, (ho)

Ocena efektów wdrażania
reformy gospodarczej

(dokończenie ze str. 1)

jącą ostrą walką polityczną. O- 
czekujemy — powiedział $. Ka­
nia — że narada powinna wnik­
liwie odnieść się do potrzeby 
wzrostu inicjatywy samorządu w 
sprawach gospodarczych, przyczy 
nić się do lepszego wykorzystywa 
nia rozwiązań mechanizmów re­
formy gospodarczej.

Wicepremier ZBIGNIEW SZA- 
ŁAJDA podkreślił, że zgłoszonć 
na poprzednich naradach, a szcze 
gólnie ubiegłorocznej, uwagi i 
wnioski posłużyły do doskonale­
nia współpracy s samorządami, by 
ły pomocne w modyfikacji syste 
mowych rozwiązań reformy gos­
podarczej i usprawnianiu pracy 
niektórych organów rządu.

Omawiając realizację plänu 
trzyletniego wicepremier stwier­
dził, że dzięki — na ogół pomyśl 
nym — wynikom, nie tylko po­
wstrzymano negatywne trendy, 
ale i stworzono pdstawy do roz­
woju kraju w nadchodzących la­
tach. Wyraźny postęp w produk­
cji przemysłowej został uzyskany 
przez wzrost wydajności pracy. 
Powstrzymano spadek stopy ży­
ciowej, w pewnym stopniu poprą 
wiła się sytuacja bytowa społe­
czeństwa. Negatywnym zjawis­
kiem jest natomiast zbyt słabe 
tempo przjnvracania równowagi 
w sferze pieniężno-rynkowej oraz 
w procesie inwestycyjnym.

CPR na 1986 r. — powiedział 
Z. Szałajda — ma na celu utrwa 
lenie i rozwinięcie pozytywnych 
tendencji, przy jednoczesnym ogra 
niczemu zjawisk negatywnych. W 
szczególności przewiduje się pod­
jęcie działań mających na celu 
ograniczenie dekapitalizacji ma­
jątku trwałego i stworzenie pod­
staw rozwoju bazy produkcyjnej, 
przy jednoczesnym umocnieniu u- 
zyskanego poziomu stopy życiowej 
społeczeństwa oraz jej poprawy 
w miarę pojawiających się moż­
liwości w gospodarce narodowej.

Wicepremier szczegółowo omó­
wił wynikające z tego planu za­
dania dla kadry kierowniczej 
przedsiębiorstw i samorządów w 
dziedzinie poprawy efektywności 
gospodarowania, a zwłaszcza w 
sferze cen i płac, zatrudnienia i 
wykorzystania czasu pracy, two­
rzenia zakładowych zespołów gos­
podarczych oraz gospodarowania 
surowcami, materiałami i parkiem 
maszynowym. Podkreślił potrzebę 
wydania zdecydowanej wałki mar 
notrawstwu, zlej jakości produk­
cji i innym negatywnym zjawis­
kom.

Dotychczasowe efekty wdraża­
nia reformy gospodarczej i mecha 
niżmy funkcjonowania gospodarki 
w br. scharakteryzował następnie 
I zastępca Komisji Planowania 
przy Radzie Ministrów FRANCI­
SZEK KUBICZEK.

Powiedział, że wciąż trwa wdra 
żanie mechanizmów nowej gry 
ekonomicznej, co wynika z uwa­
runkowań reformy wprowadzanej 
w najtrudniejszym okresie. Więk­
szość z tych mechanizmów zdała 
egzamin, przynosząc konkretne 
efekty gospodarcze. Część z nich 
wykazuje jednak niedostatki, czy 
to ze względu na ich wadliwą 
konstrukcję, czy też z uwagi na 
obiektywne trudności. Nie należy 
wysuwać jednak zbyt pochopnych 
wniosków dotyczących generalnej 
oceny funkcjonowania rozwiązań 
reformy. Z oceną taką w odnie­
sieniu do różnych jej aspektów 
trzeba czekać niejednokrotnie wie 
le lat. F. Kuhiczek podkreślił, że 
podstawowym kryterium takiej 
oceny jest ich skuteczność, zwła­
szcza w sferze efektywności gos­
podarowania. Jeśli zatem jakiś 
mechanizm okaże się nieskutecz­
ny na pewno czynione będą stara 
nia w celu jego zmiany.

Podczas dyskusji uczestnicy kon 
ferencji omawiali mechanizmy 
funkcjonowania reformy gospo­
darczej na konkretnych przykła­

dach reprezentowanych przez nich 
zakładów pracy. Wskazywali, iż 
przepisy reformy — generalnie 
słuszne — nie zawsze mogą przy­
nieść zamierzone efekty tak ze 
względu na nie sprzyjające warun 
ki funkcjonowania niektórych za 
kładów, jak też z powodów nie­
kiedy czysto subiektywnych. Na­
leży do nich np. dość słaba zna­
jomość przepisów prawa gospo­
darczego, zwłaszcza w małych za 
kładach, co w przypadku sporu 
z administracją zakładu stawia sa 
morząd ną z góry przegranej po­
zycji.

Premier ZBIGNIEW MESSNER 
podkreślił znaczenie rozwoju sa­
morządu załóg dla podnoszenia 
efektywności gospodarowania.
Premier podzielił się z uczestni­
kami narady uwagami dotyczą­
cymi przygotowań planu 5-letnie 
go do 1990 r. Jest to sprawa zło­
żona, uwarunkowana czynnikami 
obiektywnymi w jakich przycho­
dzi realizować zadania gospodar­
cze, jak też czynnikami o cha­
rakterze subiektywnym.

Nawiązując do kwestii funkcjo 
nowania samorządu, premier pod 
kreślił, że nie ma w ogóle pro­
blemu, czy samorząd ma istnieć, 
czy też nie, jest natomiast w 
odpowiedzi na pytanie: co nale­
ży czynić aby samorząd był ogni 
wem podnoszenia efektywności 
pracy przedsiębiorstwa. Rządowi 
bardzo zależy na samorządności 
przedsiębiorstw. Jeżeli występują 
jakieś ograniczenia w tym zakre 
sie. to są one rezultatem jedynie 
uwarunkowań obiektywnych, np. 
związanych z potrzebą realizacji 
przez państwo nadrzędnych ce­
lów polityki społecznej. Rząd — 
podkreślił premier — -nie zamie­
rza podjąć żadnych kroków ogra 
niczających samorządność przed­
siębiorstw państwowych, bowiem 
tylko przedsiębiorstwa samorząd­
ne, bogate i efektywnie gospo­
darujące zapewnią dalszy prawi­
dłowy rozwój kraju. (PAP)

Tunel
pod kanałom La Manche

(dokończenie ze str. i)

morskim. W tunelu tym będą 
kursować pociągi pasażerskie o 
dużych prędkościach, a także „ko 
lejowe wahadłowce” czyli plat­
formy do przewożenia samocho­
dów.

Koszt budowy ocenia się wstęp 
nie na 27,2 miliardów franków 
(ponad 3,6 miliardów dolarów). 
Przewiduje się, że przy budowie 
tunelu zatrudnionych będzie 
19 tys. ludzi.

Wszystko wskazuje na to, że 
budowa tunelu pod kanałem La 
Manche doczeka się wreszcie rea 
lizaeji. Warto przypomnieć, źe 
pierwszy projekt takiego połączę 
nia został opracowany jeszcze za 
czasów Napoleona.

Zamiast „głębszego"
kręglena

(dokończenie ze stj. 1)

'zadeklarowały wykonanie prac 
wartości 10 min złotych. Budo 
wa powstać mogła dzięki przy­
chylności władz administracyjno-' 
-politycznych Drawska oraz Wy 
dział-u Zdrowia i Opieki Spo-‘ 
łt-rznej Urzędu Wojewódzkiego' 
<w Koszalinie. Uzyskaliśmy tak­
że poparcie organizacji politycz­
nych i społecznych c:az miej­
scowego duchowieństwa katolic­
kiego.

— Gzy do budowy dołoży eoś 
minister zdrowia?

— Opinia ministra brzmi: „trud 
•m jest nie .poprzeć tak pionier 
skiej inicjatywy”. Ministerstwo 
Zdrowia zobowiązało się prze­
znaczyć na ten cel 87 min zł.

— Czy to drogi obiekt?
— Kosztuje przeszło 120 min 

złotych. Mamy jednak również 
zapewnienie Urzędu Wojewódz­
kiego w Koszalinie o gotowoś­
ci sfinansowania części kosz­
tów.

— Czy drawski ośrodek bę­
dzie v pod obity do tradycyjnych 
domów sanatoryjnych?
• — Nie będzie tu żadnych po 
mieszczeń hotelowych. W budyń 
ku głównym znajdzie się baza 
lecznicza oraz trzy mieszkania 
dla lekarzy. Będą też pomiesz­
czenia dla klubów anonimowego

alkoholika i samopomocy pac­
jentów oraz dostępne dla wszy­
stkich kawiarnia i duża kręgiel’ 
nia. Z Polskiego Związku Krę-1 
glarskiego mamy już zapewnie 
nia pomocy przy wyposażaniu 
kręgielni. Sport ten na pewno 
Stanie się w Drawsku popular-’ 
hy.
1 — Czy to już wszystko?

— W następnej kolejności za 
mierżamy zbudować pływalnię 
oraz salę gimnastyęzno-rehabili 
tacyjną. Służyłyby one całej 
drawskiej służbie zdrowia, no i

mSośnlkom sportu. Marzy się 
nam również budowa ośrodka 
rehabilitacji dla dzieci kalekich.

*— Kiedy przewidujecie pa-l 
kończenie budowy głównego bu* 
dynku Drawskiego Ośrodka Re-< 
habilitacji?

— Na koniec 1987 roku.
■— Jakiej pomocy Jeszcze ocze­

kujecie? i
— Przede wszystkim chodzi o 

to, aby przyznane na rok 1986 
środki w wysokości 36 min zło 
tych znalazły się na naszym kon 
cie. Liczę też na dalszą pomoc 
społeczeństwa. Przy okazji poda 
ję numer konta budowy Draw­
skiego Ośrodka Profilaktyki: 
Bank Spółdzielczy Drawsko, nr* 
933164-1212-132.

— Dziękuję za rozmowę.

Rozmawiał:1
Jerzy Patan

(zdjęcia autora)

is

Żyjemy z tego 
co wyprodukujemy

(dokończenie ze str. 1)

Ten rok zacząłem dobrze, mam 
bowiem mało przestojów. Liczę, 
źe w dalszych miesiącach będzie 
podobnie.

Jako inspektora pracy intere­
sują mnie, oczywiście, i warunki 
pracy całej załogi. Bardzo dob­
rych warunków może nie mamy, 
ale dobre na pewno. Najlepiej 
jest na hali — funkcjonalnej, 
przestrzennej, bez zbyt uciążliwe 
go hałasu i pełnej zieleni. Choć

i tu przydałyby się pewne prace 
modernizacyjne, do których zresz 
tą się przymierzamy. Chodzi ö 
przerobienie nawiewu powietrza 
i ogrzewanie. Najgorzej było z 
naszym zapleczem socjalnym. W 
tym roku oddany zostanie jednak 
do użytku budynek, w którym 
będzie stołówka, kuchnia, sani­
tariaty i szatnia, co rozwiąże pro 
błem. Budowy podjęła się nasza 
grupa remontowa, stąd jej kosz­
ty będą niższe, (wkć)

Proces w sprawie
telewizyjnego piractwa

•Przed Sądem Rejonowym w 
Toruniu rozpoczął się proces czte 
rech mieszkańców tego miasta 
oskarżonych o nielegalne posia­
danie nadajnika radiowego przy 
stosowanego do emisji programu 
telewizyjnego oraz wykorzysta­
nie go 2-krotnie we wrześniu 
ubr. dla zakłócenia I programu 
TV, a także emitowania haseł 
antypaństwowych mających na 
celu wywołanie niepokoju publicz 
nego. Są to: 51-letni doc. astro­
nomii Jan Hanasz i 39-letni

drr fizyki Zygmunt Turło — obaj 
pracownicy Centrum Astronomicz 
nego PAN, 49-letmi dr fizyki Le­
szek Zaleski — rencista oraz 32- 
-letni Piotr Łukaszewski — tech­
nik elektronik z Zakładów Włó­
kien Chemicznych .Elana”, któ­
ry pomógł w emisji programu 
udostępniając własne mieszkanie.

20 bm. oskarżeni składali szcze 
gółowe wyjaśnienia. Sąd przystą­
pił również do przesłuchania 
świadków. (PAP)

Z ostatniej chwili:
Grupa państw arabskich w ONZ wyraziła oburzenie w związ 

ku z wrogim stanowiskiem USA wobec Libii. W liście skiero­
wanym do sekretarza generalnego ONZ, Javiera Pereza de 
Cuellar, państwa arabskie udzieliły zdecydowanego poparcia 

Libii oraz wskazały na konieczność przeciwdziałania wrogim 
akcjom USA.

* * *

Co minutę w świecie umiera z głodu 18 dzieci, które nie do­
żyły pięciu lat. Tylko od 1979 roku głód i niedożywienie spo­
wodowały na ziemi więcej ofiar śmiertelnych, niż wszystkie 
wojny, które prowadzone były w ciągu minionych 150 lat. Te 
szokujące dane przytoczono podczas krajowej konferencji na 
temat problemów głodu i ubóstwa w świecie, która odbyła się 
w Atlancie w ramach obchodów 57 rocznicy urodzin Martina 
Luthera Kinga.

* * *

Ponad 1.500 żołnierzy USA przybyło do strefy Kanału Pa- 
namskiego celem wzięcia udziału, wspólnie z 500 żołnierzami 
sił zbrojnych Panamy, w manewrach lądowych, morskich i po­
wietrznych. Zgodnie z układem Panama — USA z roku 1977 
podobne ćwiczenia mają się odbywać corocznie, aż do roku 
2000, gdy suwerenność paińamska nad strefą kanału zostanie 
przywrócona. Lecz nawet wtedy, jak przewiduje jeden z kon­
trowersyjnych punktów układu, USA będą miały prawo do in­
terwencji „w razie zagrożenia neutralności kanału”.
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Posłanie
Kongresu Intelektualistów 
w obronie pokojowej 
przyszłości świata

My intelektualiści zebrałiś* 
my sie tu, w Warsiawie, bo* 
haterskim mieście pokoju, w 
obronie pokojowej przyszłości. 
Niepokój o świat cały i jego 
losy przyprowadził nas tutaj. 
Niepokój o nasze domy, mia­
sta, sprawy; niepokój o naszą 
naukę i kulturę. Grozi nam o- 
stateczna zagłada. Niezależnie 
od różnych poglądów, wyraża­
my w wielu językach wspólne 
przeświadczenie, ii naszym na 
czelnym zadaniem jest obrona 
uniwersalnych wartości kultu­
ry W tej rozstrzygającej chwili 
historii opowiadamy siępostro 
nie życia. Opowiadamy się za 
pokojem i'współpracą, przeciw 
ko wojnie i prowadzącemu do 
niej wyścigowi zbrojeń.

Broń nie uchroni przyszłości. 
Jesteśmy przekonani, że produ 
kowanie i gromadzenie bro­
ni masowej zagłady nie jest 
uzasadnione potrzebami bezpie 
czeństwa narodowego lub mię 
dzynarodowego. Zbrojenia sta­
nowią niewiarygodny wprost 
sposób marnotrawienia zaso­
bów materialnych i intelektu­
alnych świata, powodują na­
rastanie dysproporcji w pozio­
mie i jakości życia. Wypowia­
damy się za rozbrojeniem we 
wszystkich wymiarach. ZatrWa 
ża nas groźba przeniesienia 
zbrojeń do przestrzeni kosmi­
cznej.

Trwały pokój zależy od wy­
rzeczenia się siły w stosun­
kach międzynarodowych i po­
kojowego rozstrzygania wszel­
kich konfliktów, od budowy za 
ufania i odprężenia, od rozbro 
jenia. Usunięcie groźby wojny 
jest najpilniejszym zadaniem 
naszych czasów. W tym celu 
okiełznać trzeba wyścig ku za 
gładzie naszej cywilizacji, ku 
zniszczeniu duchowego i ma­
terialnego dorobku ludzkości.

Dorobek ten zdołamy wzboga­
cić jedynie w pokoju.

W erze nuklearnej konflikt 
zbrojny nie rozwiąże żadnych 
problemów. W wojnie jądro­
wej nie będzie zwycięzców i 
zwyciężonych. Byłaby ona kię 
ską wszystkich ludzi. Pokój 
jest naszą podstawową wspól­
ną wartością. Prawo do życia, 
do życia w pokoju jest najbar 
dziej podstawowym z ludzkich 
praw, podstawową przesłanką 
realizacji praw — politycz­
nych, społecznych, ekonomicz­
nych, kulturalnych.

Łączy nas dążenie do pokoju 
trwałego i sprawiedliwego, do 
świata bez broni masowej za­
głady, do świata lepszego i 
bardziej bezpiecznego.

Zagrożeniem dla pokoju jest 
również pogłębianie się nie­
sprawiedliwości w stosunkach 
ekonomicznych. Pomimo ol­
brzymiego postępu cywilizacyj 
nego, rośnie na świecie liczba 
głodnych, bezdomnych, bezro­
botnych, chorych.

Przetrwanie ludzkości zale­
ży od pilnego rozwiązywania 
kryzysów o zasięgu ogólno­
światowym — ekologicznego, 
żywnościowego, energetyczne­
go i ogromnego zadłużenia. Glo 
balne i wspólne problemy roz 
wiąże jedynie globalna współ­
praca.

Wojny rodzą się w sercach 
i umysłach ludzi. Budowanie 
pokoju zaczyna się od wycho­
wania w duchu pokoju, od 
przygotowania społeczeństw 
do życia w pokoju.

Nauka i technika stwarzają 
lepszy świat pod warunkiem, 
że służyć będą twórczemu roz 
wojowi człowieka, a nie zagła­
dzie. Opowiadamy się za woł 
nością badań naukowych i po 
wszechnym udostępnieniem do 
robku nauki.

Sprawy bezpieczeństwa eko­

logicznego świata łączą się ści 
śle z problemami życia i po­
koju.

Wyrażamy nadzieję, że lite­
ratura, sztuka, środki masowe 
go przekazu i wychowanie ode 
grają większą rolę w kształto­
waniu pokojowych ludzkich po 
staw.

Uważamy, że nie dzieli nas 
nic w dążeniu do zapewnienia 
obecnemu i przyszłym pokole­
niom życia w pokoju, życia 
godnego ludzi.
Kongres nasz był inauguracją 

Międzynarodowego Roku Po­
koju proklamowanego przez 
Organizację Narodów Zjedno­
czonych. Oczekujemy że wła­
śnie w tym roku dokona się 
w duchu Genewy, zdecydowa­
na poprawa w stosunkach po­
między Wschodem a Zacho­
dem, że ucichną wojny na 
wszystkich kontynentach.

Popieramy wysiłki Organi­
zacji Narodów Zjednoczonych 
na rzecz bezpieczeństwa mię­
dzynarodowego i pokojowej 
współpracy państw. Wynikają 
one z ideałów Karty Narodów 
Zjednoczonych i zgodne są z 
oczekiwaniami narodów. Inte­
lektualiści powinni dopomóc 
w stworzeniu ducha harmonii 
w ludzkiej różnorodności. Swia 
towa opinia publiczna oczeku­
je na nasz dalszy aktywny 
wkład w powszechne działania 
na rzecz ideałów humanizmu 
i sprawy pokoju.

Zgromadzeni na Kongresie 
Intelektualistów w obronie po­
kojowej przyszłości świata 
wzywają do wyrzeczenia się 
siły w stosunkach międzynaro­
dowych, do zakończenia wyści 
gu zbrojeń, do porzucenia pla 
nów zbrojeń kosmicznych, do 
likwidacji jeszcze w tym stu­
leciu broni atomowej, do uczy 
hienia Międzynarodowego Ro­
ku Pokoju początkiem ery po­
koju na ziemi.

Szkoła Podstawowa nr 5 w Ko 
szalinie, jako jedna z nielicznych 
w kraju posiada gabinet maryni­
styczny. Na jednej ze ścian wy­
wieszono tablice i zdjęcia zna­
nych statków i okrętów. Zebra­
no pokaźną literaturę o morzu, 
marynarzach i portowcach. W ga 
biotach wystawiono kolekcję musz 
li oraz makiety żaglowców. Wszy 
stko po to, aby przybliżyć ucz­
niom problematykę morską.

Fot. Jerzy Patan

Poseł Edward Szymański, kierownik Biura Prac Sejmo­
wych KC PZPR, zapytany w miniony czwartek przez dzien­
nikarzy o aktywność i kondycję posłów na Sejm PRL IX 
kadencji — członków PZPR, odpowiedział, iż jest ona im­
ponująca. Chęć do roboty — wielka, co potwierdził m.in. 
przebieg prac nad projektem budżetu państwa.

Będąc w kręgu problematyki działalności Klubu Posel­
skiego PZPR, warto przytoczyć kilka interesujących infor­
macji o jego strukturze i organizacji.

Skupia on 245 posłów — 
członków partit, podczas gdy w 
minionej kadencji było ich 200. 
Działa prezydium Klubu, na któ 
regc czele stoi poseł Tadeusz P® 
rębskl, cźłonek Biura Politycz­
nego i sekretarz KC PZPR, zaś 
wiceprzewodniiczą: poseł Ryszard 
Wojna i wicemarszałek Sejmu 
Jadwiga Biedrzycka. Sekretarzem 
jeteit właśnie poseł Edward Szy­
mański.

iPrzy Klubie funkcjonują dwa 
zespoły: 39-osobowy młodych po 
słów, któremu przewodniczy po­
seł Jerzy Szmajdzióski, oraz 52- 
-osobowy — związkowców, któ 
rego pracą kieruje poseł Paweł 
Szymański — zastępca przewód 
niczącego OPZZ. Są to zespoły 
o charakterze otwartym, to zna 
czy, że członkostwo PZPR nie 
jest tu warunkiem przynależnoś 
ci. Zostaną wyłonione jeszcze 3 
zespoły problemowe, które zaj­
mą się sprawami społeczno-gó- 
spodarczymi, prawno-ustrojowy 
ml i polityki społecznej. W od­
niesieniu do zeppołu młodych po 
słów trzeba dodać, iż jest jesz­
cze kwestią otwartą, kto jest 
młodym posłem. Wbrew pozo­
rom, to istotny problem natu­
ry proceduralnej.. Bo, — jak wia 
dom o — trwają jeszcze prace 
nad projektem ustawy o, udizia 
le młodzieży w życiu kraju i 
jego autorzy jakoś nie mogą 
dojść dc, jednoznacznego poglą- 
dlu, że młodym się jest np. do 
35. ćzy 29. roku życia. *

Warunkiem całkowitego za­
kończenia „rozruchu” IX kaden 
cj'i naszego parlamentu jest sfi 
nalizowanie prac nad strukturą 
komisji sejmowych oraz powoła 
nie Rady Społeczno-Gospodar­
czej przy Sejmie dl zespołu do­
radców sejmowych. W poprzed 
niej kadencji było 27, a przej­
ściowo nawet 29 komisji, zaś w 
każdej z nich po 7—8 podkomi 
sji. Obecnie jest ich 21, przy 
czym ostatnio ukształtowaną — 
Komisja Ochrony Środowiska.

Udało się odejść od tradycyj 
nej praktyki tzw. resortowego 
formowania komisji sejmowych. 
Przyjęte, problemowy model or 
ganizacyjny i chociaż budzi .to 
jeszcze pewlne wątpliwości, jest 
nadzieja, iż okaże się ona trwa 
łą. Trzem komisjom przewodni­
czą posłowie bezpartyjni, dwom 
— posłowie będący członkami 
SD, czterem — członkowie ZSLj 
dwunastu — członkowie PZPR.

Wyciągając whioski z przeszło 
ści poczyniono starania, by jak 
na jracjona lnie j wykorzysty wać, 
szanować czas posłów. Nie uda 
ło się utrzymać w praktyce par 
lamentarnej zasady „jeden po­
seł w jednej komisji”, a stało 
się to za sprawą zwłaszcza koła 
posłów katolickich. Stanowiąc 
niewielką liczebnie grupę chcie 
li oni należeć do, wielu komi­
sji sejmowych. Jednakże nie ma 
już w tej kadencji posłów na­
leżących do 4 czy 5 komisji, jak 
to bywało,

Trwa wyłanianie członków Ra 
dy Społeczno-Gospodarczej przy 
Sejmie PRL IX kadencji. Zgcd 
nie z obowiązującymi zasadami 
wojewódzkie rady narodowe 
wskazały organizacje gospodar­

cze, które wyłaniają swoich przed 
sitawicieli. Poza tym jest krajo 
wa lilsta 40 organizacji desygnu 
jąicych swoich reprezentantów do 
RSiG. Związki .zawodowe mają 
prawo wyłonić dodatkowo, nie­
zależnie od ewentualnego wybo 
ru ich przedstawicieli we wska 
zanych organizacjach, 12 kandy 
datów na członków Rady.

Zakładano, że RSG ma liczyć 
120 członków, potem ■ w rezul 
tacie mocnych nacisków oddol­
nych — 150. Natomiast obecnie 
przewiduje się, że będzie ona

początku roku i bezwzględnie go 
realizować, zaś inni powiadają 
iż życie niesie problemy, które 
nie mileszczą się w planach. Z wy 
ciężą pogląd żeiby planować, ale 
nie pozwolić „zaszmurowywać 
się” w zapisach planu. Sądzi 
się, że na posiedzeniu plenar­
nym w marcu br. Sejm uchwa­
li nowy albo znowelizowany re 
gulamin pracy,

Póki co wiadomo, iż pierw­
szych 7 dni miesiąca i każdy 
poniedziałek są wolne od pracy 
w Sejmie, przy czym wyjątek 
stanowi grudzień, gdyż w ostät 
nim miesiącu roku parlament 
przeżywa nawał pracy. To po­
stanowienie Prezydium Sejmu 
jest istotne zwłaszcza dla woje 
wódzkich zespołów poselskich. 
Podkreślano na spotkaniu z dzień 
nikarzami, iż wzrosła znacznie 
rola tych ciał, ale nie mogą^one 
sprawować funkcji wojewódz­
kich miniparlamentów, jak to 
gdzieniegdzie próbowano już 
praktykować. Wojewódzki zespół

Co slydiai
w SEJMIE

Od naszego sprawozdawcy parlamentarnego

liczyć 250 osób, przy czym na 
jednym z najbliższych posiedzeń 
plenarnych Sejmu ma być po­
wołany podstawowy, około 200- 
-osobowy skład RSG. Poseł 
E. Szymański stwierdził, iż w sa 
mym Sejmie nie ma nacisków, 
by nadal zwiększać liczebność 
RSG, bo już należy liczyć się 
z techniczno-organizacyjnymi pro 
totemami jej funkcjonowania. 
Wicemarszałek Sejmu Mieczy­
sław F. Rakowski stwierdził, iż 
działalności RSG przypisuje się 
wielkie znaczenie dla stworzenia 
jeszcze jednej płaszczyzny dia­
logu. Jednak z niepokojem pa­
trzy na zgłaszane kandydatury, 
gdyż upoważnione do tego orga 
nizacje desygnują z reguły swo 
ich szefów. W przypadku nie­
których takich kandydatur po­
noć „nie ma siły”, żeiby nie zoista 
li wybrani, bo... „załogi się u- 
parły”. Nie wyklucza się więc, 
że trzeba będzie... odmawiać przy 
jęcia niektórych propozycji per 
sonalnych. Ponadto kompletuje 
się zespół doradców sejmowych, 
który w porównaniu z poprzed 
nią kadencją ma być znacznie 
rozszerzony i personalnie zmie­
niony. Rozważa się m.in. kon­
cepcję sporządzenia listy ekspert 
tów sejmowych.

Wszystko to, co dotyczy orga 
nizacji pracy naszego parlamen 
tu. działalności posłów wśród 
wyborców, roli i znaczenia wo­
jewódzkich zespołów poselskich, 
jest także istotnym .elementem 
„rozruchu” Sejmu PRL IX ka­
dencji. Trwają prace nad regu 
laminem sejmowym, prowadzo­
ne w związku z uchwaleniem u- 
stawy o prawach i obowiązkach 
posłów. Wynika to nie tylko z 
konieczności spożytkowania za­
pisów tej ustawy, ale -również 
utrwalenia roli Rady Społeczno- 
-Gospodarczej, dochodzenia do 
bardziej niż dotąd planowej 
działalności parlamentu. Jedni są 
za tym, żeby przyjąć pian na

poselski jest po prostu formsf zrze 
szania się posłów w celu rea­
lizacji swoich praw i obowiąz­
ków. Podmiotem jest poseł, co 
nie oznacza, że WZP ma być 
niedoceniany czy przeceniany.

Przynależność posłów, wybra­
nych z list okręgowych do wo­
jewódzkich zespołów, ma charak 
ter obligatoryjny. Odmienna jest 
sytuacja posłów wybranych z 
listy krajowej, dla których 
„okręgiem wyborczym” jest ca­
ły kraj. Poszukuje się sposobów 
możliwie jak najbardziej efek­
tywnego powiązania tych po­
słów z wyborcami. Mogą oni we 
dług własnego uznania zgłosić 
się do któregoś z wojewódzkich 
zespołów. Zapowiada się rów­
nież opracowanie przez Kance­
larię Sejmu rocznych planów ko 
ordynacji spotkań, które będą 
realizowane wspólnie z woje­
wódzkimi zespołami poselskimi.

Przedmiotem sejmowych prac. 
są również postulaty, wnioski i ’ 
opinie zgłoszone w toku kampa • 

"nii wyborczej. Napłynęło ich o- * 
koło 40 tysięcy. Po selekcji 3337 
wniosków, opinii i postulatów 
zakwalifikowano do rozpatrzenia 
na szczeblu centralnym. W tej 
liczbie jest 635 wniosków doły 
czącyeh problematyki rolnictwa, 
leśnictwa i gospodarki żywnoś­
ciowej, 439 — polityki społecz­
nej, 415 — oświaty, około 300 
— działalności Sejmu (w tym 
około 100 postuluje zwiększenie 
jego funkcji kontrolnej, ponad 
30 — skuteczniejsze mechanizmy 
zapewniające żywy, stały kon­
takt posłów z wyborcami, 20 — 
nasilenie w środkach masowego 
przekazu informacji o pracy Sej 
mu, 30 — uchwalenie nowych 
uistaw).

Krótko mówiąc — ciągnie 
Sejm w teren, co zresztą zaob­
serwowano itakże w minionej ka 
dencjl

Ireneusz Wojtkiewicz

Zbieranie surowców wtórnych, w tym cennej makulatu­
ry, jest rzeczą chwalebną i godną propagowania. Na marno­
wanie odpadów produkcyjnych nie pozwalają sobie najbo­
gatsze kraje świata, tym bardziej nie stać na to naszego 
kraju, liczyć się powinna każda złotówka ze zbiórki i po­
wtórnego przerobu nie tylko makulatury, ale wszelkich in­
nych surowców wtórnych (że o wykorzystaniu starego Chle­
ba nie wspomną, a temat to szczególny i wart osobnego po­
traktowania).

Z TYM bywa u nas różnie i 
— co tu ukrywać — po pro 
stu skandalicznie. Jak dotąd, 
dopracowaliśmy się w miarę jed 

nolitego i powszechnego systemu 
zbiórki złomu, opakowań i surow 
ców niemetalicznych, a ściślej — 
makulatury i szmat. Zbiórkę tych 
ostatnich rozwinęły Okręgowe 
Przedsiębiorstwa Surowców Wtór 
nych po-przez własną sieć punk­
tów skupu, a także placówki pro 
wadzone, głównie na terenie wiej 
skim, przez „Samopomoc Chłop­
ską”. Zbiórka makulatury i szmat 
nabrała rozmachu z chwilą wpro 
wadzenia talonów uprawniających 
„zbiórkowiczów" do ń aby ci a defi 
cytowych artykułów przemysło­
wych. Przedsięwzięcie zaczęło się 
oołacać. Wydaje się, że niektó­
rym... aż nadto.

W woj. koszalińskim za 1 kilo­
gram makulatury punkty skupu 
płacą 4 zł i wydają talon na kup 
no wydzielonych towarów o pię­
ciokrotnie wyższej wartości. Po­
czątkowo można je było nabyć w 
sklepach w wyznaczonym rejonie 
(w zależności od miejsca zbywa­
nia szmat i makulatury) w ter­
minie trzech miesięcy od daty wy 
dania kwitu; obecnie talony 
są ważne pół roku, a realizo­

wać je można na terenie całego 
województwa.

W Koszalinie sprzedaż artyku­
łów za przekazane do punktu sku 
pu surowce wtórne prowadzą 
trzy placówki; „Texłył-Lux”, stois 
ko agd w megasamie oraz sklep 
„1001 drobiazgów” przy ul. Swier 
czewskiego. W styczniu br. „Tex- 
tyl-Lux” „odstawiony” został do 
remontu na cały miesiąc, a jego 
funkcję przejęły na ten czas: w 
zakresie sprzętu zmechanizowa­
nego „Eldom” przy ul. Zwycię­
stwa, tekstyliów — „Merynos” 
(naprzeciw „Saturna”), zaś artyku 
łów gospodarstwa domowego — 
„1001 drobiazgów” przy ul. Świer 
czewskiego.

Czy oferta handlowa rzeczywiś­
cie zachęca do zbierania surow­
ców wtórnych? Słyszy się ostatnio 
wiele narzekań klientów — sygna 
lizują o tym także redakcji — że 
na talony coraz mniej można ku 
pić. Tymczasem rozmowy po dru 
giej stronie lady ukazują zgoła 
odmienny obraz.

— Nasze obroty z tytułu sprze 
dąży wymiennej — mówi sprze­
dawczyni „Textyl-Luxu” Bożena 
Krysa — sięgały w ostatnich mie

siącach 3—4 min zł. Więcej niż 
przed rokiem sprzedajemy sprzę 
tu zmechanizowanego, bielizny, 
łnateriałów z elanobawełny, weł­
ny, firanek, dywanów. Rzecz w 
tym, że towar ten znika dosłow­
nie w pół godziny.

A potem znowu „bryndza”: „dy

gdy tymczasem — jak na ironię 
— brakuje tego, co w zamian 
(choćby tylko w zamian) za ma­
kulaturę chciałoby się kupić naj­
bardziej: np. zwykłego papieru 
toaletowego. Ten artykuł — z 
przeproszeniem, podstawowego u- 
żyfcku — powinien oferować każ­

— Oni już wiedzą, na co czeka­
ją...

I co się okazuje? Kupujący na­
bywają te drogie towary bardzo 
często w zamian za... jeden talon 
lub kilka datowanych tego same­
go dnia. Z obserwacji mojej roz­
mówczyni wynika ponadto, że w 
posiadanie owych atrakcyjnych 
dóbr wchodzą zwykle te same o- 
soby.

— Czy nie próbowałyście Panie 
sygnalizować o tym milicji, ko­
misjom antyspekulacyjnym? — py 
tam i słyszę w odpowiedzi, że 
nie, ale taka współpraca byłaby 
pożądana.

Policzmy: kupno maszyny do 
szycia za 20 tys. zł wymagałoby 
zbycia w punkcie skupu 1 tony 
makulatury (paść musiałby jeden 
wcale pokaźny zbiór bibliotecz­
ny) lub ponad 130 kg najdrożej 
wycenianych szmat (za 1 kg pła 
ci się — w zależności od jakości 
szmat — od 3 do 300 zł). Nasu­
wa się pytanie: czy wystawia­
nie drogich, trudno dostępnych 
towarów na sprzedaż za surowce 
wtórne rzeczywiście nakłania 
skrzętnych do gromadzenia talo­
nów drogą składania makulatu­
ry przez kilka miesięcy? A jeśli 
nawet — to czy nie bardziej ko­
rzystają z tego kombinatorzy, so 
bie tylko wiadomymi sposobami 
mający dostęp do większych jej 
ilości?

Kierownik koszalińskiego Od­
działu OPSW w Szczecinie Wła­
dysław Sobiegraj tłumaczy, że w 
jego gestii leży przyjmowanie su 
rowców wtórnych i ich wysyłka 
do Szczecina oraz rozliczanie han 
dlu detalicznego z talonów, któ­
re wracają do biura Oddziału i

tu są komisyjnie niszczone. Syg­
nalizowanie o ewentualnych nie­
prawidłowościach, o przypadkach 
przedstawiania „podejrzanych” ta 
lonów należy — jego zdaniem — 
do handlu.

Oddział OPSW ma w Koszali­
nie dwanaście punktów skupu. 
Rocznie przyjmują one prawie 3 
tys. ton makulatury i ok. 120 ton 
szmat, które Oddział wysyła do 
Szczecina-Skolwina. Zbiórka 
szmat jest jednak ostatnio ogra­
niczona, bowiem w Skolwinie 
skończyły się możliwości ich prze 
rąbu (wyeksploatowane maszyny). 
Jak informuje kierownik Sobie­
graj, w magazynach skolwińskiej 
fabryki zalega obecnie 800 ton 
szmat, z którymi nie wiadomo (?) 
co począć. Zbiórka makulatury na 
tomiast z roku na rok przynosi 
coraz większe korzyści, a spora 
jej część (w listopadzie ub. roku 
np. 178 ton) wędruje na eksport.

I z tego trzeba się tylko cie­
szyć. Zbadania wymaga jednak 
sposób wydawania talonów w 
punktach skupu. O budzących 
wątpliwości przypadkach ich rea 
lizacji powinien sygnalizować han 
del — tu zgadzam się z kierów 
nikiem Sobiegrajem. Ale i podieg 
ły mu Oddział OPSW powinien 
reagować na takie sygnały. Wszak 
do niego należy kontrola pracy 
punktów skupu.

NIE może być tak, by talono 
wy system sprzedaży wy­
miennej stanowił pole do po 
pisu dla spekulantów. Rzecz pod­

daję też pod rozwagę Woje­
wódzkiej Ko mis ji do Walki ze 
Spekulacją.

A. Worszłynowicz

POD ROZWAGĘ KOMISJI ANTYSPEKULACYJNEJ
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makulatury
żurne” włóczki, które w innych 
sklepach są już w wolnej sprze­
daży, trochę żarówek, nici, byle 
jakich tkanin itp. Aż do następ­
nej dostawy atrakcyjnego sprzę­
tu — średnio co dwa tygodnie. 
Jednorazowa dostawa składa się 
np. z 5—10 pralek wirnikowych 
(cena powyżej 13 tys. zł), kilku 
maszyn do szycia (powyżej 20 ty 
sięcy złotych), robotów, odkurza­
czy, młynków do kawy, kilkuna­
stu żelazek. Natychmiastowe wzię 
cie mają też dywany (cena ponad 
30 tys. zł).

Zbieraczy makulatury zachęca 
się do kupna drogich towarów,

dy punkt skupu makulatury nie­
jako „od ręki”. Koszaliński Od­
dział OPSW czyni nadzieję, że 
tak będzie: papier znajdzie się w 
ciągłej sprzedaży, o ile... trans­
port nie nawałi. Obietnicę przyj­
mujemy, ale nadziei wielkich nie 
mamy. Pierwsza partia papieru, 
mająca rozpocząć ową ciągłą sprze 
daż, liczyła raptem 200 worków 
(po 64 rolki w każdym) i — co 
było do przewidzenia — poszła 
jak woda.

— O mającej nadejść dostawie 
dowiadujemy się czasem od na­
szych klientów, stojących od ra­
na w koleice — mówi B. Krvsa.
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w dwóch

W samym centrum Sławna przy zbiegu ulic Kopernika 
i Jedności Narodowej stało kino. Mieszkańcy zapewniają 
że jedno z ładniejszych w kraju. Kto nie widział, nie bę­
dzie już miał okazji sprawdzić, ile w tym było prawdy, 
a ile lokalnego patriotyzmu.

Kina w Sławnie już nie ma. Za frontowq - zdawałoby 
się, nie naruszonq - ścianę straszy pogorzelisko. Pożar, 
który strawił kino „Sława” ma szanse trafić do annałów 
pożarnictwa. Kino „Sława” paliło się bowiem w dwóch 
etapach.

NIKT nie wie dlaczego zapa 
liło sie po raz pierwszy. Po 
poranku filmowym dla mło 
dzieży, który skończył się około 

godziny 14.00 w pomieszczeniach 
kinowych przebywała jedynie 
sprzątaczka Jadwiga Więckowska. 
Dokładnie o godzinie 15.30 korzy 
stała z aparatu telefonicznego sto 
jącego w kasie. Dlaczego tak do­
kładnie pamięta czas swej rozmo 
wy telefonicznej? Ponieważ roz­
mawiała z zegarynką. O godzi­
nie 15.40 zamiatała podłogę w ko 
rytarzyku koło toalet, kiedy do­
słownie wpadł jej na plecy nie­
znajomy facet głośno domagając 
się gaśnicy. Chociaż był nietrzeź­
wy pani Jadwiga uwierzyła mu 
że się pali, bowiem za nim wtar 
gnęły do korytarzyka kłęby czar­
nego dymu. Sprzątaczka rzuciła 
się ratować swój dobytek czyli to 
rebkę z dokumentami i pieniędz­
mi, płaszcz oraz czapkę, które to 
rzeczy miała złożone w pomie­
szczeniu socjalnym obok kasy. A 
paliło się właśnie tam. Pani Więc 
kowska chwyciła czapkę i toreb­
kę, ale płaszcza już nie zdążyła, 
bowiem na głowę zaczął się sy­
pać palący się sufit. Zawiadomie­
nie straży pożarnej trwało tylko 
moment, bowiem aparat telefo­
niczny znajdował się tuż obok, w 
hotelu miejskim.

Zygmuntowi Kociumbasowi, któ 
ry wykręcał numer 998 wydawa­
ło się, że jeszcze nie zdążył od­
łożyć słuchawki telefonicznej, a 
już dwa wozy strażackie z pis­
kiem opon hamowały przed ki­
nem. Sprawnie rozwinięto dwa 
węże strażackie i zabezpieczeni 
maskami gazowymi strażacy wcią 
gnęli je do wnętrza kina szukając 
źródła ognia. Pierwszy w okolice 
kasy dotarł starszy strażak Ire­
neusz Olszewski Silny strumień 
wody szybko stłumił ogień, który 
za chwilę miał się przenieść na 
drewnianą boazerię poczekalni. W 

v dwadzieścia minut, po przyjęciu 
wezwania do pożaru, było prak­
tycznie po akcji. Spaliło się kilka 
krzeseł, wskutek wysokiej tempe­
ratury stopiło się kilkadziesiąt 
plastykowych opraw lamp oświe­
tlających poczekalnię, spalił się 
odkurzacz w pomieszczeniu socjal 
nym i trochę drobiazgów.

Straty oszacowano na .150 tys. 
zł. Dowodzący akcją komendant 
zawodowej straży pożarnej ze 
Sławna mjr Zdzisław Sołowin był

zadowolony t dobrze wykonanej 
roboty. Przyjmował gratulacje od 
pracowników kina (którzy właś­
nie przychodzili do pracy, aby o 
17.00 wyświetlić „Miłość Swan- 
na”), od funkcjonariuszy MO i od 
dyrektora koszalińskiego OPRF 
Piotra Jaroszyka, który — traf 
chciał — akurat przebywał w 
Sławnie. Pod względem technicz 
nym kino było właściwie spraw­
ne. Wystarczyła drobna kosmety 
ka okopconych wnętrz i można 
było włączać projektor. O godzi­
nie 16.20 Zakład Energetyczny 
jak zwykle w takich przypadkach 
odciął od budynku kina dopływ 
energii elektrycznej. Sierżant Jó­
zef Sapeta nie mogąc w słabym 
świetle latarki wykryć przyczy­
ny pożaru wpisuje do protokołu, 
że jest ona w trakcie ustalania. 
Strażacy życzą wszystkim spokoj­
nej nocy i odjeżdżają. Budynek 
kina opuszcza też personel oraz 
funkcjonariusze MO. Sierżant Sa 
peta opieczętowuje drzwi kina, 
aby zabezpieczyć ślady dla ekipy 
dochodzeniowej, która miała przy 
być nazajutrz.

TAKIE są fakty. Ich inter­
pretacja nie jest prosta. Kie 
rowniczka kina, Bożena Ja- 
cyno twierdzi, że proponowała 

całonocny dyżur personelu kina. 
Strażacy mieli ją natomiast za­
pewniać o braku takiej koniecz­
ności. Mjr Sołowin formułuje to 
inaczej. Owszem zapewniał o bra 
ku zagrożenia pożarowego, ale za 
lecał nocne czuwanie. Nic nie 
wiedział o zamiarze pieczętowa­
nia kina przez funkcjonariuszy 
MO. Pani Jacy no i pani Karbo- 
wiak, główny kinooperator mó­
wią, że było wręcz odwrotnie. 
Funkcjonariusze MO zdecydowa­
nie przeciwstawiają się plotce, ja 
koby nakazali personelowi kina 
opuścić zagrożony budynek dla 
zabezpieczenia śladów.

Ustalenie faktów pozostawmy 
Prokuraturze Wojewódzkiej w 
Słupsku, która prowadzi w tej 
sprawie dochodzenie. Jej też przy 
padnie niełatwe zadanie, ustale­
nie, co spowodowało pożar: za­
prószenie ognia przez sprzątacz­
kę, awaria inistanacji elektrycz­
nej, sabotaż...? Niezbitym faktem 
jest natomiast, że budynek, w 
którym jeszcze kilka godzin te­
mu straż piożarna walczyła z og­
niem pozostał bez jakiegokol­
wiek nadzoru.
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O 2.04 w nocy przejeżdżający 
obok kina patrol MO zauważył 
wydobywające się kłęby czarne­
go dymu. I tym razem hotelowy 
telefon przyzywał straż pożarną.
I tym razem starszy ogniomistrz 
Edward Lęgowski na czele 
dwóch sekcji strażackich już 
dwie minuty później był przed 
kinem. Po następnych (kilku mi­
nutach przyjechał mjr Zdzisław 
Sołowin. Próbowano ugasić ogień 
korzystając ze schematu stosowa­
nego zaledwie przed kilkoma go­
dzinami. Ale nie było to już moż 
liwe. Sypiące się z sufitu .belki 
poparzyły próbującego zbliżyć się 
do kasy Ireneusza Olszewskiego. 
Kina nie można już było urato­
wać. Paliło się jak pochodnia. 
Ratować trzeba było hotel, na 
dachu którego pokazywały się 
już pierwsze płomienie. Tam też 
kierowały strumienie wody jed­
nostki straży pożarnej ze Sław­
na, przybywające na pomoc z 
okolicy jednostki OSP, a także 
trzy wozy bojowe ze Słupska. 
Śpiących w hotelu uczestników 
seminarium DKF udało się w po­
rę ewakuować.

Akcja strażaków zakończyła 
się w niedzielę o godz. 17.00 
dogaszaniem dymiących zgliszcz 
Co zostało ,z kina „Sława” dosko 
nale widać na zdjęciu. Poważ­
nie uszkodzony został też hotel. 
Pożar wypalił część dachu. Cze­
go nie zniszczył ogień dokonała 
woda. Stare, drewniane stropy 
wydają się być rozmyte. Nie 
wiadomo także czy przemoczone 
mury wytrzymają próbę mrozów.

Według pierwszych oficjalnych 
szacunków straty wynoszą 40 min 
zł: 30 milionów, to spalone kino, 
10 milionów, to uszkodzony ho­
tel.

W PONIEDZIAŁEK wokół po 
gorzeliaka stoją grupki 
mieszkańców Sławna żywo 
komentując tragiczne wydarze­

nia minionych dni. Dręczą ich 
pytania: jak mogło dojść do po­
wtórnego pożaru, co było jego 
przyczyną, kto ponosi za to odpo 
wiedzialność? W kilkanaście go­
dzin po zakończeniu akcji w roz 
mowie z dziennikarzami mjr So- 
łowśn nie wykluczał możliwości 
ponownego wybuchu ognia od 
utajonych w nadpalonej konstruk

Cji budynku iskier. Twierdził, że 
budynek kina powinien być strze 
żony przez jego administrację co 
najmniej przez 48 godzin. T

\
Dwa dni później przedstawicie­

le Komendy Wojewódzkiej Stra­
ży Pożarnych w Słupsku na konfe­
rencji prasowej zorganizowanej 
przez Prokuraturę Wojewódzką 
stanowczo odrzucają taką możli­
wość. Jak powiedział Jerzy Bar­
baro wicz, rzecznik prasowy stra­
żaków, jest to po prostu niemoż­
liwe z punktu widzenia nagroma 
dzonej wiedzy o sztuce gaszenia 
pożarów. Nie podejmując polemi 
Id, trudno nie zauważyć, że na 
tej samej konferencji prasowej 
z-ca komendanta wojewódzkiego 
straży pożarnych w Słupsku, mjr 
Bogdan Spiewak mówił o nadzwy 
czajnej łatwopalności obu obiek­
tów tżn. kina i hotelu. Ilustro­
wał tę tezę specjalnym wskaźni­
kiem, tzw. obciążeniem ognio­
wym, mówiącym ile kilogramów 
drewna przypada na metr sześ­
cienny konstrukcji budynku. O 
ile w pomieszczeniach biurowych 
wynosi on zazwyczaj 25 kg, to 
w kinie „Sława” i hotelu oscy­
lował wokół 150 kilogramów. U
Dlatego też akcja trwała aż do 1 
godziny 17 w niedzielę. Mimo po ^ 
łewanda hotelu ogromnymi iloś­
ciami wody, ukryte w drewnia­
nych stropach iskry wciąż na no­
wo powodowały palenie się kon­
strukcji. Dlaczego więc to, co moż 
liwe było w przypadku hotelu wy 
daje się być niewiarygodne w 
przypadku kina?

Prowadzący konferencję praso­
wą wiceprokurator Jarosław Piet 
kiewicz stwierdził, że jedną z za 
sadniczych wersji stanowiących 
przedmiot dochodzenia w tej spra 
wie jest niedogaszende pierwsze­
go pożaru. Oczywiście rozpatry­
wane są także inne możliwości 
Wypowiedzą się w tej sprawie 
biegli z dziedziny pożarnictwa i 
elektryczności. Do Sławna zjedzie 
też prawdopodobnie zespół eks­
pertów z Zakładu Badania 
Przyczyn Pożarów Wyższej Szko 
ły Pożarnictwa w Warszawie. 
Niezależnie od ich werdyktu cza 
su nie da się cofnąć. Pogorzelisko 
w samym centrum Sławna jest 
niechlubnym świadectwem ogrom 
nvch strat materialnych. Strat’» 
których przy odrobinie wyobraź­
ni można było uniknąć.

Mirosław Marek Kromer
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ferie. Od 3 do 15 iutogo ok. 300 tys. dzieci j młodzi«*» będzie wypo­
ść*« no obozach i zimowiskach. O 11 proc. więcej niż w ub.r. Dla 
nich i dla tych, którzy pozostaję w domu, przygotowana atrakcyjna im­
prezy rekreacyjno-sportowa i kulturalno.

Wiele dzieci będzie spędzać ferie razem z rodzicami, na tradycyjnych 
wczasach. A to oznacza, że poza jedzeniem i spaniem cała reszta, 
czyli organizacja wypoczynku spadnie no rodziców. Ci zai też chcę od­
począć. Więc organizują dzieciom czas do południa na świeżym po­
wietrzu - spacer albo jazdę no sankach.

Problemy zaczynają się po obiedzie. Rodzice chcieliby odsapnąć, uoiąć 
sobie np. drzemkę, ale co źrebić z dziećmi? Te dalej chciałyby się bawić. 
Jeżeli w demu wczasowym jest stół do ping-ponga, bilard czy inne gry, 
to w porządku. Dzieci świetnie sobie same radzą. Natomiast jeżeli nie 
ma wydzielonego pom’eszczenlo do zabaw i odpowiedniego sprzętu, to 
biada rodzicom a także be;d7ieinym wczasowiczom. Dzieci są bezpar­
donowo wygamone na ;< ichody, gdzie zwyczajnie się nudzą.
Urozmaicają n*- " r 'A 'jak umieją. To znaczy głów­
nie hałasują, . nowa'-ega itp. Nierzadko po pro­
stu się biją. Powst - nędzy rodzicami, słychać zdania w ro­
dzaju: „jak się mo Ozie*., iw Wifciwu *.ię nimi zająć” rtp.

Tymczasem tzw. kaowcy w domach wczasowych od lat proponują to 
samo: spacery ■ wieczorki zapoznawczo-pożegnaśne. Nasza propozycja 
na nadchodzące ferie: niech świetlicowi czy referenci Jctrlturołmo-oświa- 
towi 2ajmq się włośnie tym razem dziećmi, a nie dorosłymi. Wszyscy 
co prowdc wiedzą, ie to o wiele trudniejsze niż urządzenie wieczorku, 
u;c pa*ci*-» ci*»--* 5* .terenowców od pożytecznej rozrywki chyba w 
s7ketach wyżsi)c*'. -czai No > zynajmniej powinni znać nie tylko po- 
giądy Huizingi nu kultur:.‘wór-tą rolę zabawy, ale umieć tę zabawę 
zorganizować p .. -.yjsc pozą ramy nieśmiertelnych konkursów
plastycznych

Dyrekcje oomew wczasowych w końcu powinny zrozumieć, że nie do­
rośli, a dzieci moją być obu aen; rozumnych zabiegów kaowców. Do­
rośli przyjeżdżają na wczasy zmęczeni i najczęściej chcę, żeby im dać 
święty spokój. Wystarczy im spacer, książka i drzemka. Natomiast dzieci 
az piszczą z och©:? dc Saba wy i tylko czekają na to, żeby ktoś nimi 
się zajął. W zabawie sq miłe, mądre i kulturalne. Kiedy się nudzą, zmie­
niają się we wrzaskliwych, nieznośnych smarkaczy.

Halino Szypulska

W połowie stycznia br. w Karlinie 
został oddany do użytku żłobek 
„Bartek”. Obiekt został «budowany 
l wyposażony i pieniędzy NFOZ oraz 
przy wydatnej pomocy finansowej 
UW w Koszalinie oraz Urzędu Mia­
sta i Gminy Karlino.

W „Bartku” przebywa 7ó dzieci w 
wieku do lat trzech. Otwarcie żłob­
ka całkowicie rozwiązało problem 
opieki nad dziećmi, których matki 
pracują. Nowe zabawki, barwne ma­
lowidła na ścianach, spacery spra­
wiają, Ze dzieci czują się dobrze i 
apetyty dopisują, (kar)

Zdjęcia: K. Ra ta jeżyk

PIERWSZY koncert symfoni 
czny Filharmonii Koszaliń­
skiej w 1986, jubileuszo­
wym reku pozwolił zasmakować 

tego, o czyim marzy każda arty­
styczna instytucja: pełnej sali, a 
nawet nadkompletu publiczności. 
Sprawi! to niezawodny Gershwin, 
któremu poświęcono cały program 
wieczoru. Jekże częs-to, patrząc 
na łysawą widownię, myślimy o 
obojętności, o braku potrzeby, o 
męcze.n;'.u. o telewizyjnym leni­
stwie — i tym podobnych powo 
dach, kśtóre usprawiedliwić mają 
niewielką frekwencję -ną koncer­
tach, a przecież czasami okazuje 
się to poglądem mylnym; jakieś 
nazwisko, jakaś muzyka przyeią 
ga niespodziewanie dużo słucha­
czy, zmęczenie i obojętność wy­
dają się nie tak ważne — albo 
potrzeba obcowania z ulubionymi 
utworami silniejsza. Być może ta 
sympatyczna publiczność, oczaro­
wana Gershwinem, odkryje kie­
dyś, że (podobnych przeżyć, lecz

piękniejszych, subtelniejszych, mo 
żna doznać także słuchając muzy 
ki Chopina, Beethovena, Mozarta, 
Czajkowskiego — i całej plejady 
innych wielkich, i mniejszych, 
kompozytorów.

Przyszli na Gershwina, bo to 
nazwisko bardzo popularne, muzy 
ka lekka, przyciągająca metodyj 
nością, jazzowym kolorytem i, 
przede wszystkim, czysto rozryw 
kowymi Intencjami; ale muzyka 
artystycznie doskonała i bliska 
myśleniu kompozytorów tzw. po 
ważnych. A więc pozostaje tylko 
jeden tercik, wspięcie się o jeden 
szczebel wyżej... O ten krok tak 
strasznie trudny i ciężki, wydaje 
się ozatsem — niemożliwy, chodzi 
w batalii o naszą kulturę muzy­
czną, o jej obecność w ducho­
wych potrzebach współczesnego 
społeczeństwa. To pocieszające, 
kiedy widzimy, że owa potrzeba 
wspólnego słuchania żywej muzy 
ki jeszcze istnieje, kiedy kilkaset 
osób w sennym Koszalinie zada­

je sobie trud, aby pójść do WDK 
i spędzić dwie godziny na słucha 
niu muizyki. Ożywcza dawka o- 
pftymizim na początek roku.

Zatem wielkie brawa dla Fil-

normalnej filharraonieznej prak­
tyce. Eksponowanie rytmu w swin 
gujących układach, elementy za 
bawy, rozrywki — wymagają 
pewnej swobody, spontaniczności 
luzu, a do tego z kolei niezbędne

2 ESTRADY FltHAEMONB

Gershwin
harmonii za pomysł — 1 za wy 
konanie. Program był obszerny: 
cztery duże dzieła symfoniczne 
—- 1 wcale niełatwy; suita orkie­
strowa z „Porgy and Bess”, Kon 
cert fortepianowy in F, Ameryka 
nln w Paryżu, Błękitna rapsodia, 
to utwory stawiające przed orkie 
strą problemy stylistyczne i tech 
niczne raczej nie spotykane w

jest dobre przygotowanie. Orkie 
stra nasza chyba tak bardzo dob 
rze do koncertu przygotowana nie 
była, psychiczne spięcie i nerwo 
wość czasami dawały o sobie 
znać — to może także trema 
przed pełniiutką salą — ale 
brzmiała bardzo ładnie i ogólnie 
biorąc na brawa zasłużyła — a 
szczególnie zasłużył na nie Wło­

dzimierz Porczyński. Dobre, ży­
we tempa, parzy utrzymaniu dy­
scypliny rytmicznej zespołu (no, 
może nie żelaznej), plastyczność 
i przejrzystość dźwiękowych pla­
nów, a nade wszystko wyczucie 
owego specyficznego, gershwino- 
wskiego stylu, czynią dyrygenta 
głównym bohaterem wieczoru.

W utworach koncertujących wy 
śtąpili dwaj pianiści. Paweł Bary 
ta znany jest już koszalińskiej 
publiczności z październikowego 
występu, na którym pięknie wy 
konał Koncert Haydna. W u two 
rze Gershwina artysta potwier­
dził swoją klasę, grał tę muzykę 
świetnie, z wirtuozowską swadą, 
a jednocześnie klasyczną niemal 
dyscypliną i klarownością. To 
wyważenie elementów jazzują­
cych i „europejskiego” stylu kon 
certowego z jego typowymi idio 
mami, uwypukliło związki Ger­
shwina z muzycznymi prądami 
lat dwudziestych, odkryło wiele 
pianistycznych uroków i niuan­

sów tej popisowej kompozycji.

Podobnie „klasyczną” interpreta 
cję zaprezentował Paweł Perltn- 
ski w Błękitnej rapsodii — pia­
nista również dysponujący świet 
nym warsztatem, a przy tym gra 
jący jazz. Fortepian w Rapsodii 
nie jest talk eksponowany, jak 
w Koncercie fortepianowym, ma 
raczej rolę epizodyczną, przeważa 
ją partie liryczne, tym niemniej 
jest osią akcji muzycznej i soli­
sta cituł się w swej ważnej roli 
świetnie i kompetentnie. Grał mo 
że nieco chłodno — jak na jazz­
mana — ale pianistycznie i muzy 
cznie bez zarzutu.

Publiczność nie doznała zatem 
zawodu, otrzymała swego Ger­
shwina w żywym, udanym arty­
stycznie kształcie i mogła opusz­
czać salę z poczuciem satysfakcji 
— o czym także z satysfakcją in 
formuję PT Czytelników.

Kazimierz Rozbieki

i Ł
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ZSRR oczekuje, że nawę propozycje zostaną przychylnie mułom na Zachodzie

Uwolnić 6wiat 
od broni nuklearnej

Moskwa (PAP). Otwierając w sobotę w Moskwie konferencją pra 
sową poświęconą oświadczeniu M. Gorbaczowa ■ 15 stycznia w spra 
wie ograniczenia wyścigu zbrojeń i w sprawie rozbrojenia, kierow­
nik wydziału informacji międzynarodowej KC KPZR L. ZAMIATIN 
stwierdził, śe w oświadczeniu sekretarza generalnego KC KPZR 
przedstawiony został konkretny i zakrojony na szeroką skalą plan 
działań na rzecz likwidacji najpoważniejszej groźby, jaka zawisła 
nad ludzkością — niebezpieczeństwa wojny nuklearnej. Trzonem no­
wego szerokiego kompleksu radzieckich inicjatyw pokojowych jest 
zakrojony na najbliższe 15 lat program całkowitej likwidacji broni 
nuklearnej na całym świecie.

\

Przedstawione w oświadczeniu 
sekretarza generalnego KC KP2R 
konkretne propozycje — oświad­
czył L. Zamiatin — otwierają 
realną drogą do głębokiego prze 
łomu na arenie międzynarodo­
wej. Inicjatywa radziecka precy­
zyjnie określa kolejne posunięcia 
i cele, proponuje konkretne ter­
miny zawarcia porozumień oraz 
ich realizacji.

W Związku Radzieckim liczy 
się na to, te nowe daleko idące 
inicjatywy radzieckie zostaną 
właściwie ocenione za granicą, 
przede wszystkim w kołach rzą­
dzących USA i innych państw za 
chodnich. Pozytywna odpowiedź 
Zachodu na radzieckie propozy­
cje pozwoliłaby wreszcie ruszyć 
z martwego punktu rozwiązanie 
najostrzejszego i najpilniejszego 
problemu naszych czasów — lik­
widacji groźby wojny nuklearnej, 
ograniczenia i likwidacji procesu 
produkcji i gromadzenia śmiercio 
nośnej broni masowej zagłady.

Odpowiadając na pytanie czym 
róinią się obecne inicjatywy ra­
dzieckie od poprzednich, szef Sita 
bu Generalnego Sił Zbrojnych 
ZSRR, wiceminister obrony, 
marsz. SIERGIEJ ACHROMIE- 
JEW podkreślił, ie obecnie ZSRR 
wysunął konkretny i szczegóło­
wo opracowany program zakazu, 
a w ostatecznym wyniku całkowi 
tego zniszczenia broni jądrowej, 
przy czym postawiono problem 
osiągnięcia tego celu nie w ja­
kiejś nieokreślonej przyszłość, 
lecz w historycznie krótkim termi 
nie zaledwie 15 lat.

Wiceminister spraw zagranicz­
nych Gieorglj Kornijenko pod­
kreślił natomiast, źe radziec- 
ko-amerykańskie porozumienie w 
Genewie o rozstrzyganiu we wza­
jemnym powiązaniu problemów 
zbrojeń jądrowych i kosmicz­
nych bezwarunkowo pozostaje w 
mocy. W oświadczeniu Michaiła 
Gorbaczowa w sposób zdecydowa 
ny i jasny mówi się o tym, żfe 
redukcja i następująca po tym 
likwidacja broni jądrowej możli 
wa jest tylko jeśli ZSRR i USA 
wyrzekną się na zasadach wza­
jemności prób i rozmieszczania 
uderzeniowych broni kosmicznych.

Zgodnie z oświadczeniem Mi­
chaiła Gorbaczowa likwidacji po­
winny podlegać zarówno środki 
orzenosaenia broni jądrowej jak 
i ładunki nuklearne na nich. Mar 
szałek Siergiej Aćhromiejew 
zaznaczył, źe pierwszeństwo od­
nosi się do środków strategicz­
nych i środków średniego zasię­
gu. Niektóre taktyczne środki prze 
noszenia broni jądrowej, to jest 
o zasięgu poniżej 1000 kilome­
trów, mogłyby podlegać przebudo 
wie w taki sposób, aby nie mogły

one przenosić broni Jądrowej. Na 
wszystkich etapach likwidacji 
broni jądrowej należy umodnić 
ilość niszczonej broni, a także 
miejsca, gdzie będzie ona nisz­
czona.

Leonid Zamiatin podkreślił, że 
daleko Idące propozycje radziect 
kie, zmierzające do pełnej likwi 
dacji zbrojeń jądrowych wsgelą 
kiego rodzaju, odpowiadają pod 

■ stawowym interesom W. Brytanii 
i Fraupji oraz narodów innych 
krajów. Sądzimy — powiedział

czono w Europie. Radziecki wi­
ceminister podkreślił, że te ame 
rykańskie rakiety mogą być prze 
rzucone z UBA nie w ciągu kil 
ku tygodni* 1, lecz w kilka dni.

Marszałek Aćhromiejew pod­
kreślił w kolejnej odpowiedzi, źe 
Związek Radziecki opowiada olę 
Za całkowitą likwidacją ( broni 
chemicznej i przemysłowej ba­
zy jej produkcji.

Opracowywanie międzynaro­
dowej konwencji o zakazie Ibro 
ni chemicznej zostało zahamowa 
ne przede wszystkim w wyni­
ku braku woli politycznej po 
-stronie UBA i ich sojuszników, 
łby pójść na radykalne rozwią­
zanie problemu broni chemicz­
nej, to jest na całkowity jej 
zakaz, zniszczenie jej zapasów i 
likwidację .bazy produkcyjnej — 
powtedzi&ł wiceminister spraw 
zagranicznych ZSRR Gieorgij 
Kornijeako. — Świadczy o tym 
Ich stanowisko na. genewskiej

Konferencja prasowa w Moskwie

— że każdy z tych krajów po­
winien wnieść swój wkład w 
rozwiązanie zadania całkowitej 
likwidacji ibroni jądrowej. Ko­
nieczne jest tu wzniesienie się 
ponad te taktyczne korzyści, spo 
ry i podziały, które dziś wystę 
pują. My sami tak postępujemy
i oczekujemy takiego podejścia 
Od przywódców W. Brytanii i 
Francji.

W odpowiedzi na pytanie o 
konkrety dotyczące kontroli re­
spektowania ewentualnych poro 
zumień w (Wiedniu w sprawie 
redukcji wojsk i zbrojeń w Eu­
ropie środkowej, podkreślono, źe 
Związek Radziecki nie jest ani 
c odrobinę mniej niż Stany Zjed 
nocfzone i inne kraje NA/TO za 
interesowany efektywną kontro 
lą realizacji takiego porozumie­
nia,. Uważa, że kontrola nie po­
winna przekształcać się w dzia­
łalność wywiadowczą, lecz po­
winna odpowiadać ogólnemu cha 
rakterowi podejmowanych priez 
państwa zobowiązań.

Mówiąc o tzw. mobilności ra 
dzieckiioh rakiet SS-20, Gieorgij 
Komijenko zdementował rozpo­
wszechniane na Zachodzie speku 
lacje, jakoby jeśli nawet w Eu­
ropie zniszczono by te rakiety 
na podstawie porozumienia, to i 
tak można by rzekomo w cią­
gu kilku tygodni1 przerzucić tam 
rakiety SS-20 ze wschodu. Lecz, 
oo pierwsze — podkreślił przed 
stawiciel radzieckiego MSZ — 
rakiety te nie znajdują się tam 
po prostu dlatego, aby je stam 
tąd wywozić. Po drugie, można 
się spierać, ile czasu potrzeba 
dla -przerzucenia amerykańskich 
.Pershingów II” z Ameryki do 
Europy? Nie jest to tylko teo­
retyczny problem — podkreślił 
Komijenko. — My wiemy, ile 
czasu potrzeba, było, aby prze­
rzucić to, co już przerzucono. A 
przecież, chociaż w Europie roz 
mieszczono 108 sztuk rakiet „Per 
shing II”, to zamówiono ich trzy 
razy więcej i wyprodukowano

konferencji rozbrojeniowej, jak 
również i sam fakt, że Stany 
Zjednoczone w ogóle przerwa­
ły w roku 1980, to jest w chwi­
li dojścia do władzy nowej ad­
ministracji, dwustronne rozmo­
wy z (ZSIRR, które -toczyły się 
do tego czasu w celu znalezie­
nia Wzajemnie możliwych do 
przyjęcia rozwiązań dotyczących 
kluczowych elementów konwen 
cji.

Odpowiadając da pytanie, ja­
ką Kolę mogą odegrać kraje nie- 
Jądnąwe w robwiązaniu próbie-1 
mu całkowitej likwidacji zbro­
jeń nuklearnych i inWych kwe­
stii porusńonyeh w oświadcze­
niu sekretarza generalnego Mi­
chaiła Gorbaczowa, Leonid Za­
miatin powiedział, że propozy­
cje radzieckie wstały «kierowa­
ne pod adresem wszystkich 
państw, wąsyśltkieh rządów, waz? 
stkich narodów świata. Uważa­
my, źe <tta rozwiązania tych 
wszystkich problemów, które wią 
żą się z tym planem, potrzeb­
ne jest teraz zespolenie wszyst­
kich sił dla oddziałania na te 
kola, które przeciwstawiają się 
rozwiązaniu wysuniętych przez 
ZSRR olbrzymich zadań w dale 
dżinie likwidacji zbrojeń jądro 
wych. Od stanowiska krajów 
wieatomowych zależy bardzo wie­
le.

Ma pytanie, dlaczego Związek 
Radziecki przedłużył moratorium 
na próby jądrowe jeszcze o trzy 
mteisiące, chociaż USA nie po­
szły za jego przykładem, nie 
podtrzymały moratorium, wice­
minister spraw zagranicznych 
Gieorgij Rctrntjenko odparł, że 
rzeczywiście, niestety Stany Zjed 
noczcne nie przyłączyły się do 
moratorium, które Związek Ra­
dziecki ogłosił w ubiegłym ro­
ku poczynając od 6 września. 
PodkreśM także, źe Związkowi 
Radzieckiemu nie było łatwo i 
wówczas zdecydować się na mo 
ratorium, gdyż USA kontynuo­
wały wybuchy. Tym niemniej —

znacznie więcej, niż ich rozrniesz podkreślił G. Korni jenko — po

szliśmy obecnie na przedłużenie 
moratorium. Gdyby podsumo­
wać treść zawartą w oświadczę 
niu, to powiedziałbym tak: dać 
jeszcze jedną szansę. Problem 
jest na tyle ważny, poważny, 
wielki, że nie oglądając się na 
toj, iż wszystko to nie jest ta­
kie proste, zdecydowano się dać 
kierownictwu amerykańskiemu 
jeszcze jedną szansę.

'W odpowiedzi na pytanie, czy 
to, że w propozycji M. Gorba­
czowa mówi się o likwidacji ra­
kiet średniego zasięgu ZSRR i 
USA w Europie w pierwszym 
etapie, podczas gdy rąkiety fran­
cuskie i brytyjskie pozostaną na 
miejscu do drugiego etapu, nie 
oznacza zmiany stanowiska 
Związku Radzieckiego i jego zbli 
żenią do tzw. wariantu zerowe­
go prezydenta Reagana, wyjaś­
niono, iż — po pierwsze, propo­
zycja radziecka nie ma nic współ 
nogo z „wariantem zerowym” 
Reagana. „Zero” według Reaga­
na, przewidywało z jednej stro­
ny, że Związek Radziecki powi­
nien zniszczyć swoje rakiety śred 
niego zasięgu nie tylko w stre­
fie europejskiej, lecz d na wscho 
dzie fcrałju, a * drugiej — nie 
wykluczało ani tego, że USA mo­
głyby przekazywać takie rakie­
ty swoim sojusznikom, ani tego, 
że W. Brytania i Francja mogły­
by rozbudowywać swe analogicz­
ne zbrojenia jądrowe.

Po drugie, nowa propozycja ra 
dziecka odnośnie rakiet* średnie­
go zasięgu jest wielkim d śmia­
łym krokiem na drodze uwolnie­
nia kontynentu europejskiego od 
broni jądrowej. Teraz, kiedy 
Związek Radziecki wyraził goto­
wość likwidacji tutaj wszystkich 
swoich rakiet średniego zasięgu 
•pod warunkiem likwidacji tych­
że również przez Stany Zjedno­
czone, także ci Europejczycy, któ 
•rych zastraszono radzieckimi ra­
kietami SS-20 mogą wypowie­
dzieć swą ważką opinię, czy chcą 
mieć u siebie w domu amerykań 
akie rakiety.

Z kolei padło pytanie: prezy­
dent Reagan powiedział, te pro­
pozycje M. Gorbaczowa są kon­
struktywne i można zakładać, że 
ogólna reakcja Stanów Zjedno­
czonych na nie jest ciepła. Dla­
czego oceniacie negatywnie ame 
rykańskie stanowisko wobec ini­
cjatyw radzieckich?

Odpowiedź: Nie oceniamy cał­
kowicie negatywnie reakcji ame 
rykańskiej. Mówiliśmy jedynie o 
tym, że obok oświadczeń, w któ 
rych wita się inicjatywy radziec 
kie, w innych ich częściach wy­
suwane ,są problemy, które fak­
tycznie odgrywają rolę hamul­
ca praktycznego rozstrzygania wy 
suniętych przez nas problemów 
Weźmy na przykład złożone w 
tych dniach oświadczenie mini­
stra obrony USA Caspara Wein 
bergera, że nie będzie żadnych 
zmian’ w stanowisku USA w od 
niesieniu do programu SDI. Wein 
bergerr zapewnia, że radziecka 
propozycja w sprawie morato­
rium na wybuchy jądrowe jest 
dla strony amerykańskiej nie do 
przyjęcia dlatego, ie na obec­
nym etapie ZSRR jakoby prze­
prowadził więcej wybuchów niż 
USA. Po prostu jest to niepraw­
dą. Na przykład według danych 
Sztokholmskiego Instytutu Badań 
Pokoju, Stany Zjednoczone prze 
prowadzały do początku 1985 ro­
ku 7T2 wybuchy jądrowe, 
ZSRR 558. W okresie obowiązy­
wania radzieckiego moratorium 
liczba wybuchów po stronie ame 
rykańskiej wzrosła jeszcze bar­
dziej.

•W moskiewskich Zdkkidoch Samochodowych im. Lichaczowa produko­
wane są ziły, które trafiają do różnych regionów kraju. Na zdjęciu: 
załadunek samochodów na platformy (kolejowe. Trafią one do kołcho­
zów I sowchozów Turkmenii.

CAF-TASS

Niebezpieczny charakter doświadczeń

Próby z rakietami
USA w Kanadzie
Ottawa «(PAP). W obecnym roku na terytorium kanadyjskim prze-* 

prowadzone zostaną cztery próbne loty amerykańskich pocisków 
samosterujących. Płerwska próba odbędzie się już dziś, 21 bm. 
O powyższym poinformowało w niedzielę dowództwo kanadyjskich 
sił zbrojnych.

Rakieta zostanie wystrzelona z 
bombowca „|B-52” nad Morzem 
Beauforta; po pokonaniu od leg 
łości 2,5 tys. km dotrzeć ma w 
rejon kanadyjskiej bazy lotni­
czej Cold Lake w prowincji Al­
berta. W trakcie doświadczenia 
samoloty kanadyjskie podejmo­
wać będą próby przechwycenia 
pocisku. W trakcie następnych 
trzech Dotów w ćwiczeniach u- 
czestniczyć będą również myśliw 
ce amerykańskie.

Obszar Kanady wybrany zo­
stał dla tych drób nieprzypad­
kowo: według Pentagonu tam­
tejsze warunki geograficzne i kii 
matyczne przypominają te istnie

jące w Związku Radzieckim. W 
minionym roku Stany Zjedno­
czone przeprowadziły już cztery 
próbne loty pocisków samoste­
rujących typu „powietrze-ziemia”, 
których producentem jest ame­
rykański koncern „Boeing”.

Doświadczenia odbywają się w 
oparciu o podpisaną w 1983 r 
przez USA i Kanadę umowę pię 
cioletnią.

Amerykańskie próby wywołu­
ją liczne protesty kanadyjskich 
działaczy pokoju, którzy wska­
zują na niebezpieczny dla samej 
Kanady charakter tych doświad 
czeń.

W okupowanej przei Izrael części Libanu

Przygotowania do
Bejrut. (PAP). Z doniesień Jakie 

napłynęły do Bejrutu wynika, ie do 
wództwo wojsk izraelskich przerzu 
ciło do południowej części Doliny 
Betkaa znaczną ijość broni i prze­
kazało ją marionetkowej proizra- 
elskiej Armii Południowego Libanu. 
Dziesiątki czołgów i transporterów 
opancerzonych zajęło pozycje wzdłuż 
tzw. strefy bezpieczeństwa, utworzo 
nej przez Tel Awiw no okupowanej 
przez Izrael części Libanu.

nowej awantury
Bejruekl dziennik „Al-Saflr“ ekre 

śia te przygotowania, jako niebez 
pieczną oznakę przygotowań do no 
wej awantury wojennej.

Tymczasem bojownicy libańskiego 
Patriotycznego Frontu Oporu nadal 
atakują pozycje wojsk okupacyj­
nych. w niedzielę atakowano pozy 
cje izraelskie w rejonie Mardżaju- 
nu i Nabatiji. Okupanci ponieśli 
straty w ludziach i sprzęcie.

PYTON - ZŁODZIEJ
Londyn (PAP). Właścicielowi 

fermy drobiarskiej Limowi z 
Singapuru ostatnio wyraźnie nie 
wiodło się: zaczęły ginąć mu 
kaczki W ubiegłym roku w ta 
jemniczy sposób stracił prawie 
2 (tysiące wyhodowanych ptaków.

Doprowadzony do rozpaczy

Lim wraz z całą rodziną posta­
nowił zorganizować nocną zasadz 
kę na zagadkowych złodziei. Ja 
kież było jego zdziwienie, kie­
dy w zastawionej sieci znalazł 
się sześciometrowej długości py­
ton. Okazało się, że kaczki krad 
ła cała rodzina tych wężów, z 
których siedem zdołano* schwy­
tać.

r
Zimq no budowie najlepiej smakuje prochowa albo 

gorqcy kapuśniak. Do tego gorqea zbofówka, z odrobinq 
mleka« świeży chleb. Gdy w „śniadalni” pachnie bigos« 
wszyscy wiedzq« że nadeszła pora przerwy...

CODZIENNIE na budowach, 
przy taśmach i warsztatach 
ponad pięć tysięcy słup- 
szczan otrzymuje posiłek regene­

racyjny. Już od czwartej rano tra 
dycyjne zupy z „wkładką” przy­
gotowują 2ałogi 16 barów, restau­
racji, i stołówek PSS „Społem”. 
Jak smakuje grochowa czy kapu­
śniak pierwszej zmianie? Zadałiś 
my to pytanie pracownikom 
„Seźamoru”, „Pomorzanki”, Słup­
skiego Przedsiębiorstwa Budowla 
nego.

W „Sezamorze” w okresie od li 
stopada do marca stołówka przy 
zakładową przygotowuje około 
200 posiłków „wzmocnionych”.

— Przerwa śniadaniowa zaczy­
na się o godzinie 9.30 -- mówi 
piaskarz z Wydziału Montażu 
Tadeusz Krajewski — trwa pół 
godziny. To wystarcza na spoży­
cie posiłku. Od pewnego czasu po 
siłki są lepsze i smaczniejsze. Być 
może wpłynęło na to lepsze za­
opatrzenie w produkty, albo zmia 
na kierownictwa stołówki. Zupy 
są dobre a „wkładki” urozmaico­
ne. Dzisiaj mieliśmy jarzynową, 
kotlet mielony do tego chleb bez 
ograniczeń. Najważniejsze, że te 
posiłki są gorące, rozgrzewające, 
co daje siły do dalszej pracy w 
ciągu dnia.

Związek Zawodowy i Rada Pra

cownicza ustaliły, źe posiłki rege 
neracyjne w „Sezamorze” są bez­
płatne.

— Nie było ze strony załogi 
większych skarg czy uwag pod 
adresem stołówki — stwierdza 
szef służby pracowniczej „Seza- 
moru”, Mieczysław Wiśniewski 
— Wydziały, gdzie są wyjątkowo 
trudne warunki pracy, otrzymu­
ją dodatkowo gorące napoje — 
kawę zbożową, herbatę i mleko a 
także śmietanę. Ponadto w fa­
bryce jest śniadalnia z bufetem. 
Można dokupić sobie wyroby gar 
mażeryjne i inne artykuły spo­
żywcze. 110 pracowników zakła­
du korzysta 2 obiadów stołówko 
wych.

Szybko znikają potrawy z bufe­
tu. Asortyment dość bogaty: kot 
lety wołowe, naleśniki z dżemem, 
sałatki jarzynowe, śledzie w ole­
ju, zupa grochowa, kluski śląs­
kie, surówki. Ceny od 12 do 40 zło 
tych.

Personel stołówki rozpoczyna 
pracę o szóstej rano. Kucharki 
narzekają na złą jakość warzyw, 
są duże ubytki. Podobnie jest z 
rybami. Stołownicy nie chcą błę 
kitka. Wolą dorsze ora2 śledzie 
bałtyckie. Są uwagi także do ja­
kości mięsa. A przecież właśnie 
tutaj, gdzie przychodzą po cięż­
kim fizycznym wysiłku ludzie

zmarznięci i głodni, powinny być 
dostarczane najlepsze produkty.

• • *

Następnym etapem reporterskiej 
wędrówki jest „Pomorzanka”. Za­
łogę stanowią w większości kobie 
ty, które od lat mają nawyk za­
bierania drugiego śniadania z do 
mu. Chętnie jednak korzystają z 
zakładowych bufetów, gdzie kupu

ZWIAD REPORTERSKI

• m>« |jrH

WIKI
ją półprodukty obiadowe przydat 
ne przy prowadzeniu rodzinnego 
gospodarstwa domowego. W ga­
blocie garmażeryjnej kotlety z so 
sem grzybowym, naleśniki z ka­
pustą i grzybami, piżża z kieł­
basą, racuchy z jabłkami, bef­
sztyki, bigos. Ceny ża porcję od 
15 do 53 złotych. Trochę za mało 
dań typowo śniadaniowych, przy 
dałyby się drobne kanapki. Dzień 
nie stołówka wydaje około 300 o- 
biadów, posiłki regeneracyjne dla 
osób pracujących w uciążliwych 
warunkach, jak również kawę zbo 
żową i mleko dla pracowników 
wydziałów produkcyjnych.

— Posiłki regeneracyjne, jak w 
każdym prawie zakładzie kosztują 
35 zł — mówi kierująca stołówką 
Krystyna Samborska. — Pracow 
nicy płacą tylko część. Przeważ­
nie przygotowujemy grochową fa 
solową, barszcz, pomidorową a 
do tego dodatek w postaci kieł­
basy, klopsikćRW, dań jarskich. 
Tych ostatnich jest niewiele. Na 
sza stołówka ma czym gospoda­

rzyć, ponieważ otrzymujemy wy­
starczającą ilość mięsa bezkartko 
wego — wołowiny z kością, ba­
raniny, kiełbas garmażeryjnych. 
To nam ratuje jadłospis zarów­
no regeneracyjny jak i obiadowy. 
Nowością jest w naszej stołów­
ce „podwójna kuchnia”. Prowa­
dzimy kuchnię jarską i mięsną. 
Z mięsnej korzystają pracownicy, 
którzy oddają część kartki zaopa 
trzeniowej. Z jarskiej korzysta­
ją osoby na diecie i te, które 
wolą kartki mięsne zatrzymać dla 
rodziny. Także i u nas, jak w in 
nych stołówkach można kupować 
obiady jednorazowe, poza abona­

mentami na dany dzień.
Sala stołówkowa mieści się tuż 

obok zakładu, nie trzeba zatem 
nadkładać drogi, można prosto po 
zmianie iść na obiad. Kobiety chęt 
nie kupują też tutaj gotowe cia 
sta i potrawy. Również na wszel­
kie uroczystości zakładowe i im­
prezy kuchnia stołówkowa przy­
gotowuje ciasta, słodycze.

* ♦ *

I jeszcze „centrum” kuchenne 
słupskich posiłków regeneracyj­
nych, restauracja „Adamek” przy 
ul. Mickiewicza. Stąd zakłady pra 
cy odbierają zupy, bigos i inne da 
ni a włożone w połowę termosy i 
transportowane na budowy i sta 
nowiska pracy rozrzucone w tere 
nie. „Adamek” wydaje 800 posił­
ków regeneracyjnych dziennie, dla 
ośmiu zakładów pracy. Są to po­
siłki „wzmacniające” — zgodnie 
z przepisami określa się kilka ro 
dzajów posiłków regeneracyjnych, 
między innymi tradycyjne, wzmac 
niające, profilaktyczne, które róż 
nią się między sobą ilością kalo 
rii. Jednym z największych od­
biorców posiłków regeneracyjnych 
jest Słupskie Przedsiębiorstwo Bu 
dowlane. Od 12 lat, odkąd kuch 
nia przygotowuje posiłki regene­
racyjne nie zanotowano skarg na 
ich jakość. Być może po opubli­
kowaniu niniejszego tekstu okaże 
się z czytelniczych listów, że praw 
da jest mniej smaczna.

— Kuchnia rozpoczyna pracę o

godzinie 4 rano — mówi kierów 
niczka restauracji Elżbieta Cu- 
rzydlo. — Ze względu na niedo­
statek mięsa mamy trudniejsze za 
danie, niż inne stołówki. Przygo­
towujemy dania pracochłonne — 
gołąbki, klópsiki, pierogi. Łatwiej 
byłoby zagrzać kilkaset porcji 
kiełbasy czy podać gotowe pół­
produkty garmażeryjne. Ale lu­
dzie wolą owe „domowe” praco­
chłonne pierożki i trzeba ich ży­
czenia szanować. Potrawy są świe 
że, codziennie przygotowywane. 
Ceny są u nas wyższe, niż w in­
nych zakładach zbiorowego ży­
wienia, ale to jest gastronomia i 
takie tutaj obowiązują przepisy.

NA zakończenie kilka słów 
podsumowania w rozmowie 
z wiceprezesem do spraw ga 

stronomii PSS „Społem” w Słup 
sku Małgorzatą Bądkowską. Nasz 
zwiad wykazał, że sytuacja w sto 
łówkach zakładowych jest dobra, 
zarówno jeśli chodzi o ceny jaki 
asortyment potraw. Mogłoby być 
więcej drobnych i tak chętnie ku 
powanych dań śniadaniowych — 
kanapek, twarożków, sałatek por 
cjowanych. Gospodarze zakładów 
pracy — dyrektorzy powinni na 
szym zdaniem wykazać trochę wię 
cej troski o estetykę jadalni, śnią 
dalni fabrycznych. Przydałoby się 
również, by temat posiłków rege 
neracyjnych czy stołówkowych o- 
biadów stanowił częściej przed­
miot rozmowy załogi z kierow­
nictwem.

Ewa Czinke

Zakładowy
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w dniu 25 stycznia 1986 r.

Nieograniczone wygrane pieniężne
Wszyitkie kupony biorę udział w losowaniu następujących nagród rzeczowych:

- 10 SAMOCHODÓW OSOBOWYCH FSO-1300 STANDARD - 5 TELEWIZORÓW KOLOROWYCH RUBIN

- 40 SAMOCHODÓW OSOBOWYCH FIAT 126 630 E STANDARD - 5 RADIOODBIORNIKÓW KLAUDIA

Szczegóły w kolekturach TOTO Zapraszamy do udziału w grze PR TOTALIZATOR SPORTOWY 
O/M Koszalin

K-252-0

Oferujemy wykonanie:
WSZELKICH POMIARÓW ELEKTRYCZNYCH — ze­
rowania, Izolacji, Instalacji odgromowych 
MALOWANIA 1 OZNAKOWANIA rozdzielnic elek­
trycznych
MALOWANIA pomieszczeń Murowych I hal fa­
brycznych
ZABEZPIECZEŃ ANTYKOROZYJNYCH wszelkich 
konstrjiccf) stalowych — mostów, suwnic, komi­
nów, rurociągów Itp.

r'OnjÖ.^

i -

JSüSZAWI moiodę eloktrolnlekcjl
tiDkSOtfSMY MaO^ITYZERY — urządzenia za- 

osadzaniu tlę kamienia kotłowego 
w aiSidijejach ciepłowniczych 
WYKONUJEMY I MONTUJEMY katodowe ochrony 
antykorozyjne wymienników ciepłej wody.

Gwarantujemy krótkie terminy realizacji zleceń, 
wysoką jakość robót I konkurencyjne ceny.

//.
SPÓŁDZIELNIA PRACY

uum Gdynia, u i. Węglowe 11, 
teł. 20-80-38, 2143-91 teleks 0S4E20

K-108-0

4

„i* iouOBUDOWA — POZNAŃ" 
PRZEDSIĘBIORSTWO ROBÓT 

INŻYNIERYJNYCH BUDOWNICTWA

ZATRUDNI
MAJSTRA na budowie Ustka.

Zgłoszenia: Kierownictwo Samodzielnej Budowy
w Ustce, ul. Ogrodowa kolo Rzeźni GS. te!. 144-982.
Wynagrodzenie wg zakładowego systemu wyna­
gradzania.
Pracownikowi zamiejscowemu zapewnia się zakwa­
terowanie oraz świadczenia przysługujące pracow­
nikom zamiejscowym.
Możliwość korzystania z obiadów abonamentowych.
Pracownicy ^Hydrobudowy" korzystają t przywile­
jów zawartych w „Karcie Pracownika Budownictwa".

K-130-0

Sprzedał

?IATa&li -b. >-p: 'ii daru Koszalin, tel.
G-446

' : 185p M'jfi Ok ’.J?6 Spr2fc-'
--•i. ■ te;, a«-43 G-«v
iV ' - A ~'A i ; os. sprze-

* ; -a»' uiien.ł* n« na ta i zip 
r-obyiniv*. w nosa a .a. iM-ji.

G-44«
o ADĘ sprztaam Koszalin; Kor-

ozatca n. G-449
SYRENĘ :öf L ^.n.N tamo syrzeciam, 

Siupsk. icn. Ż74-40. G-4SII
SYHENĘ U/ii n/.i 1973 sprzedani.

Słupsk, Koszalińska <j/42. G-4S1
FIATA Vióp fab'yoz'ne uowego spiże

lOUi.., "ł.- A :C lei. ?’ • K’. pO tiZfc- 
• G-«:

;«.*'• OłłO:!i;i.Ttr.y »at. 
w/esio' hu iprztu&m.

42-201 C ?«f-
/ .--i.- . . . •. i.. „

Ci> fW-U

PAWILON handlowy 12 m kw, pod­
piwniczony, wolno stojący w Świd­
winie sprzedam. Oferty pisemne 
Słuosk, „Głos Pomorza” nr 453.

G-453
MiESiK-ANlE własnościowe 92 m kw 

parter domu) sprzedam. Bytów tel. 
31G-455 

■DSi.AŁKĘ budowlaną Warszawa-Ra­
dość 760 m kw, siła woda, gaz pil­
nie sprzedam. Wiadomość. Warsza­
wa, tel. Iw-86-83. C-4S7

RADZIECKI piec e.o. gazowy emalio­
wany Ti m kw sprzedam. Koszalin. 
Kolejowa 49/12, po osiemnastej.

G-452
PRZYCZEPĘ bagażową do samocho­

du osobowego rok 198S prod. Nie­
wiadów, udźwig 410 leg sprzedam. 
Koszalin, tel. 266-43. G-45S

c-aGANY B-n, gitary vekog-bas 
spi-zedant. Ustka tel. 145-466. G-461

SZCZENIĘTA dobermany sprzedam. 
Słupsk, teł. 2:29-63. * G-239-ü

PRZEDSIĘBIORSTWO TRANSPORTOWE 
HANDLU WEWNĘTRZNEGO 

w Szczednle
ODDZIAŁ KOSZALIN, ul. Mieszka I 25

zatrudni natychmiast
pracownika na stanowisko

KIEROWNIKA FILII w Świdwinie.

Warunki pracy i płacy do omówienia w Dyrekcji Od­
działu w Koszalinie, ul. Mieszka I 28, tel. 284-24, de 24.

K-269-0

SPOŁEM CZSS ODDZIAŁ WOJEWÓDZKI 
ZAKŁAD BUDOWNICTWA 11NWESTYCJI 

w Szczecinie, tri. Rapackiego nr 8, 
tel. 22-04-11, wewn. 57

zakupi
< Mi. DtWIOA# STRUNOBETONOWY
o wymiarach 1190X22X44X75
SB-l-Z/12 Karta katalogowa KB1-S1.4.179/-49
29 ul. DŹWIGAR STRUNOBETONOWY
o wymiarach 1194X46X24
SB-I-45/12/IV Karta katalogowa Wi-»U.Ui/-t9
IB nt. DŹWIGAR STRUNOBETONOWY
o wymiarach 694X4SX24
SB-1-45/9/1 Karta katalogowa KB1-51.4.174/-49
4 Mi. ELEMENT KĄTOWY o wymiarach 299X20X20
Karta katalogowa KB1-42.5/2/-72

K-113-0

NACZELNIK MIASTA I GMINY 
wKarllnla

zatrudni natychmiast
kandydata na stanowisko 

DYREKTORA Karllńsklege Ośrodka Kultury.

Wymagane wykształcenie wyższe kulturalno-oświa­
towe tub średnie z wieloletnim stażem pracy na sta­
nowisku kierowniczym.

Możliwość otrzymania mieszkania zastępczego na­
tychmiast, natomiast kwaterunkowego po pół reku 
nienagannej pracy.

Bliższych informacji udziela Biuro Urzędu Miasta 
I Gminy w Kortin!# codziennie w gedz. 8—18, tel. 
410-208.

___________________________________________K-133-0
MSCICE gospodarstwo rolne sprze­

dam. Wiadomość: Koszalin, tel.
224-63. G-456

RADIO magnetofon stereo phillips 
dwukasetowy, kożuszek łatki oraz 
dziecięcy sprzedam. Koszalin, tel. 
343-40. G-462

MINI komputer spektrum ZX plus 
sprzedam. Koszalin, tel. 530-66. G-463 

MAGNETOFON kasetowy deck ^tech­
nics oraz chłodziarkę polar 80 
sprzedam. Koszalin, Żeromskiego 12

G-464
KOŻUCH męski nowy sprzedam.

Słupsk, Gryfitkl 3/28. G-465
KURTKĘ z rudych lisów, kożuch 

krótki (szczupłe) 1 dziewczęcy sprze 
dam. Słupsk, tel. 249-04. G-466

KOŻUCH damski sprzedam. Koszalin, 
tel. 516-65. G-257

Ü £ głębokim żalem zawiadamiamy, że
w dniu 17 stycznia 1986 roku, zmarł

J w wieku 55 lat

Kupno
KANAPĘ kon-tiki jasną kupię. Ko­

szalin, tel. 361-55. 0-467
I Zamiany

ini. WIESŁAW BUGAJAK
dvr<*.uar Wydziału Geodezji i Gospodarki Gruntami

Lrzędu Wojewódzkiego w: .Koszalinie 
d/i u.» z organizacji młodzieżowych, zasłużony geodeta, 

i uuiii. iu.i, Layżeni Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski, 
Złotym Krzyżem Zasługi, Krzyżem za Zasługi 

dla ZHP oraz wieioma medalami 1 odznaczeniami 
honorowymi, w tym „Za zasługi w rozwoju 

województwa koszalińskiego".

M-3 w Bydgoszczy zamienię na 
Słupsk lub Ustkę. Oferty pisemne 
Słupsk „Głos Pomorza” nr 432.

G-452
M-4 w Świdwinie zamienię na Słupsk 

lub Ustkę. Oferty pisemne Słupsk 
„Głos Pomorza” nr 454. G-454

Wyrazy głębokiego 
współczucia

Koleżance

Cześć Jego Pamięci!

Wyrazy głębokiego współczucia ZONIE. SYNOWI i RODZINIE
Izabelli Kowal

składają x powodu tragicznej śmierci
WOJEWODA KOSZALIŃSKI i PRACOWNICY URZĘDU WOJEWÓDZKIEGO I SYNA

składają
Pogrzeb odbędzie się 2111986 r., o godz. 13.30. 

na Cmentarzu Komunalnym
K-308 1

PRACOWNICY 
DELEGATURY NIK

W KOSZALINIE
K-273

KRAKÓW 67 m kw własnościowe, 
centrum zamienię na Słupsk. Słupsk 
tel. 30-615. G-488

DARŁOWO mieszkanie M-3 w nowym 
budownictwie zamienię na podobne 
w Sławnie lu:b okolicy. Sławno, ul.
I Pułku Ułanów 18/1. G-469-C

ŁOSINO gospodarstwo rolne 8 ha, 
zabudowania zamienię na mieszka­
nie w Słupsku. Oferty pisemne 
Słupsk, „Głos Pomorza” nr 470.

G-470
DOM Jednorodzinny w Centrum Ko­

łobrzegu, duży ogród zamienię na 
M-5 w Kołobrzegu lub sprzedam. 
Kołobrzeg, tel. 229-36, po szesnastej.G-4T1

MIESZKANIE M-5 w Stargardzie 
Szczecińskim zamienię na M-3 w 
Koszalinie Koszalin, tel. 307-74.

G-47,2
MIESZKANIE kwaterunkowe 70 m kw 

trzy pokoje z wygodami c.o. za­
mienię na podobne, o mniejszym 
metrażu. Koszalin, tel. 343-57. G-4.73

Lokata
WEZMĘ w dzierżawę pawilon handlo 

wy lub pomieszczenie na działal­
ność handlową w śródmieściu Ko­
szalina, tel. 266-43. G-460

DO wynajęcia lokal pow. 55 m kw, 
dobry punkt na sklep lub nieuciąż­
liwą produkcję. Oferty pisemne 
Koszalin, Biuro Ogłoszeń. G-474

MAŁŻEŃSTWO pilnie poszukuje po­
koju w Słupsku. Słupsk, tel. 30-853

G-475
POSZUKUJĘ garażu.. Koszalin, teł. 

345-97. G-476

Różna
OŚRODEK Kształcenia Zawodowego 

ZiDZ w Słupsku przyjmuje zapisy 
na kursy: palaczy c.cr. i przemysło­
wych. gospodnika, spawania, obsługi 
wózków transportu wewnętrzne­
go, czeladniczo-mistrzowskie w róż­
nych zawodach, krawieckie, dzie- 
wiars twa maszynowego, bukieciar- 
stwa sprzedawców, kucharzy —kel­
nerów, telewizji czarno-białej oraz 
kolorowej, obsługi i konserwacji 
sprzętu domowego, masażu, małej 
poligrafii, obsługi suwnic, dźwigów, 
żurawi, sprężarek, komisji pożaro- 
wo-technicznej, gospodarki magazy­
nowej. Zapisy: Słupsk, Grodzka 8, 
tel. 220-01. K-<283-0

Uwaga zaopatrzenie!

FAJtBA ANTYKOROZYJNA 

CHROMIANOWA
cena zaopatrzeniowa - 496 zł za I kg 

FARBA OLEJNA
cena zaopatrzeniowa • 534 zł za I kg

FARBA ELEWACYJNA
cena zaopatrzeniowa - 292 zł za I kg

Zamówienia:
P. 2. SOFAULAC 
Warszawa 00*970 
ul. Willowa 8/10 m 21 
fal.: 49-80-02 
tlx: 817-650

Biura Informacyjna 
Hotel Grand 
tal.: 29-40-51 w 114

K-3/B-0

ZAKŁAD REMONTOWO-BUDOWLANY 
PRZY OKRĘGOWYM ZARZĄDZIE ZAKŁADÓW KARNYCH 

W KOSZALINIE

ogłasza

II PRZETARG NIEOGRANICZONY

na sprzedaż samochodu marki nysa T-522, nr rejestracyjny 
KO A 619L, rok produkcji 1978, cena wywoławcza 100.000 zł 
Przetarg odbędzie się 4II1986 r., o godz. 10 w Bazie Sprzętu 
i Transportu Zakładu Remontowo-Budowlanego Wilkowo 17. 
Przystępujący do przetargu powinni wpłacić wadium w wysoko­
ści 10 proc. ceny wywoławczej w kasie Zakładu Remontowo-Bu­
dowlanego w Koszalinie przy ul. Młyńskiej 69, nie później niż 
w przeddzień przetargu.
Samochód można oglądać w Bazie Sprzętu 1 Transportu w Wil­
kowie 17 w przeddzień przetargu, w godz. 7—14.

Zakład Remontowo-Budowlany przy OZZK w Koszalinie nie 
bierze odpowiedzialności za wady ukryte pojazdu oraz zastrze­
ga sobie prawo unieważnienia przetargu bez podania przyczyn.

K-284

WZSR „SAMOPOMOC CHŁOPSKA”
HURTOWNIA ARTYKUŁÓW 

PRZEMYSŁOWYCH I SPOŻYWCZYCH \
W ŚWIDWINIE

ogłasza

PRZETARG

na następujące roboty:

Roboty dekarskie i blacharskie:
— naprawa i konserwacja dachów w niżej wymienionych obiek­

tach:
— dom handlowy przy ul. Kombatantów Polskich 12
— magazyn skupu opakowań i garaże przy ul. 3 Marca 18
— budynek mieszkalny przy ul. Kombatantów Polskich 11
— wymiana pokrycia dachowego w budynku biurowym przy 

ul. Niedziałkowskiego 5.
Koszt w/w prac wyniesie około 2.500 tys. zł.
Roboty malarskie i posadzkarskie:

— malowanie ściany frontowej w Domu Handlowym, pomie­
szczeń socjalnych, klatki schodowej.

— malowanie pomieszczeń biurowych w Bazie ul. 22 Lipca 13
— malowanie elewacji budynku biurowego przy ul. Niedział­

kowskiego
—■ białkowanie magazynu monopolowego
—- wykonanie posadzek w dwóch magazynach około 900 m kw.

Koszt prac wyniesie około 2.000 tys. zł.
Zgłoszenie ofert wraz z kalkulacją powinno nastąpić do dnia 
otwarcia ofert.
Otwarcie i przyjęcie ofert nastąpi 3011986 r., o godz. 13 w biu­
rze przy ul. Niedziałkowskiego 5 Świdwin. K-285

POSZUKUJĘ odbiorców sukienek wi­
zytowych. Krzemińska, Łódź tel. 
43-49-68. K-e/B

RENOMOWANE Biuro Matrymonial­
ne Ewa, Gdańsk 6,skrytka 237. Kon­
takty zagraniczne. K-13/B-0

Zguby
ZiSB Kombinatu Budowlanego Ko­

szalin zgłasza zgubienie legitymacji 
szkolnej oraz biletu miesięcznego 
WPiKM Jarosława Stańczaka. G-477
II K 338/85„.Nak”
Nakazem karnym Sądu Rejonowe 
go w Drawsku Pomorskim, z dnia 
16 XI1985 r. skazany został TA­
DEUSZ MICHAŁEK, syn Zygmun­
ta, zam. w Głogowie przy ul. B. 
Prusa na karę 120.000 zł grzywny 
za to, że w nocy z 17 na 18 lip- 
ca 1935 r. w Sikorach, gm. Czapli­
nek działając wspólnie i w poro­
zumieniu z Antonim Lelo zabrał 
w celu przywłaszczenia 190 kg ryb 
sielawy o łącznej wartości 28.000 
zł na szkodę PGR w Czaplinku tj.
0 czyn z art. 199 § 2 Kk. Nadto 
Sąd zarządził podanie treści na­
kazu karnego do pubicznej wia­
domości przez ogłoszenie w „Gło­
sie Pomorza” na koszt skazanego. 
Zasądzono również skazanego na 
ponoszenie kosztów postępowania
1 uiszczenie opłaty sądowej.

K-275

ZSZ KiZNS Koszalin zgłasza zgubie­
nie legitymacji szkolnej Grzegorza 
Czaplickiego. ,G"?*®OCIEL Wiesław zam. Dorna słowie e 
■zgubił prawo Jazdy kat. I nr 
0373/73 wydane przez PPRN Sław­
no. G*4T9

ZSZ Koszalin zgłasza zgubienie legi­
tymacji szkolnej oraz biletu mie­
sięcznego WPKM Macieja Malinow­
skiego. 0-480

ZESPÓŁ Szkól Rolniczych w Szcze- 
cinku zgłasza zgubienie legitymacji 
szkolnej Jacka Warejko. K-281 

KLUKOWSKI Wojciech zgubił legi­
tymację PKS nr T9344. K-282

II K 1273/86
Wyrok

Wyrokiem Sądu Rejonowego w 
Słupsku z dnia 17 XI1985 r. JO­
LANTA BARBARA GARGAS, cór 
ka Janusza 1 Jadwigi, ur. 
28IX1955 r. w Słupsku, zam. 
Słupsk, ul. P. Findera 35/7 skaza­
na została za to, że w dniu 
16 XI1985 r., znieważyła pełnią­
cych obowiązki służbowe funkcjo­
nariuszy Rejonowego Urzędu 
Spraw Wewnętrznych w Słupsku, 
kierując wobec nich słowa uzna­
ne powszechnie za Obelżywe, to 
jest o czyn z art. 236Kk na karę 
50.000 zł grzywny i podanie wyro­
ku do publicznej wiadomości na 
koszt skazanej.

K-286

t
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Ql Telewizja
PROGRAM I

Dziaraniifci: 10.00, 16.25 17.20, 19.30,
21.25 J 22.20

9.35 „Domator"
10.10 Dla II zmiany: „Okropności 

wojny** - ode. III hlstor. 
serialu hiszp., rei. M. Camus

16.30 Ola młodych widzów: „Aka
demio muzyczna" I „Cojak"

17.30 Gazeta Rolnicza
16.00 TV informator wydawniczy 
18.15 Artyści światu: spotkanie t

uczestnikami światowego Kon 
gresu Intelektualistów

18.30 „Gimnazjum" - rep.
19.00 Dla dzieci: dobranoc
19.10 „Diagnoza"
20.00 „Zebranie otwarte"
20.30 „Okropności wojny** - powtó 

rżenie ode. Ul serialu hiszp.
21.50 Muzyczny portret Elżbiety 

Ste fański ej - Lukowicz
22.25 L angielski - I. 12

PROGRAMY OŚWIATOWE: 8.10
Historia — kl. V 9.00 i 14.50 Mate 
matyka - kl. I 12.00 Historia — 
kl. VII 12.50 Chemio - kl. VIII 13.30 
i 14.00 TV Technikum Rolnicze 14.30 
TV Kurs Rolniczy

PROGRAM II

PROGRAM H
pfoftam »*4*w*»y w wersji «tere«

Wied.: 6.00, *M. ItM, 17.W, %IM
Skrócony r«n *t«reo: S.40, U.S0, 

W.J«, 2240
».10 Poranna serenada ».40 Archi* 

wum polskiej piosenki 9.00 „Zycie 
duże i małe” 9.20 Muaytea 9.80 „Ola* 
boki sen” — ode. i 10.00 Godzin* 
melomana 11.10 Muzyczny non stop 
12.25 Jazz polski 19.0» Z malowanej 
skrzyni 13.30 Album operowy 14.00 
Małe koncei<ty wielkiego ekranu 15.00 
I Solska — „"Wspomnienia' i listy” 
1640 Nowe nagrania jazzu 14.00 Dzte-

Zaimeresowanl losami autora słyń* 
nej „Czarodziejskiej góry” i „Budden 
brooków” mogą dzisiaj posłuchać 
audycji Zdfli Kosakowskiej „Tomasz 
Mann — pisarz i obywatel” (pr. tli 
PR, godz. 15.46.

Pot. Archiwum

Dzienniki: 19.30 i 23.10

16.25 Program dnia
16.30 J, angielski — I. 3 (powtórz.)
17.00 „Jak być kochanym"
17.30 „Impuls"
18.00 „Zwierzęta wokół nas"
18.20 Przeboje
19.30 KRONIKA (Szczecin, Kosza­

lin, Słupsk i Piła)
19.00 Kabaret językowy
20.00 Ekspres reporterów
20.15 Mag. motoryzacyjny
20.45 „Świebodzin" z cyklu: „Po­

wroty"
21.25 „Yerma** - film fob. (dra­

mat obyczaj.) prąd. węgier­
skiej, rei. I. Gyongyoosy i 
B. Kabay

la, style, epoki 17.05—1640 Program 
lokalny lfcSO Kluib Stereo 19.30 Wie­
czór w filharmonii 21.10 Tematy fil­
mowe S. Krajewskiego 21.30—1.00 Wie­
czór literacko-muzyczny

PROGRAM HI
Serwis Trójki: 7.00, 8.00, 9.00, 12.00, 

1S.00, 16.00, 1740, 18.00
6.00—9.95 Zapraszamy do Trójki 9.05 

Przeboje tygodnia 940 Mała muzyka
10.00 „Czarodziejska góra ode. pow. 
10.30 Muzyczny interklub 11.00 Jazi 
H.40 Przeboje tygodnia W 40 „Przej­
ścia” 12.03 W tonacji Trójki 13.00 
„Hayzell i kawał łajdaka” 13.10 Pow 
tórka z rozrywki 14.00 Mistrzowie 
batuty 15.05 Rockowe archiwum 15.45 
T. Mann — pisarz l obywatel (I) - 
aud. 16.00—‘19.00 Zapraszamy do Trój 
ki 19.30 Trochę swingu 20.00 Cały ten 
rock 20.45 Warsztaty muzyczne M.OC 
Gdański Zespół Muzyki Dawnej 21.45 
Książka tygodnia 82.15 Duke Ellington 
i jego muzyka 23.45 Posłuchać warto
3.00 Zapraszamy do Trójki

Radio
PROGRAM 1

Wlad. 0.0(1, 1.00, 2.00, 3.00, 4.00, 5.90, 
5.30, 6.09, 6.30, 7.00, 8.00, 9.00, 30.00, 
12.05, 14.00, 16.00, 18.00, 19.00, 20.00,
22.00, 23.00

(Komunikat energetyczny i gazow­
nictwa: 7.55, 03.00, 21.00

Prognoza pogody dla rybaków: 0.58, 
6.78, 13.00, 21.00

0.03<—3.00 Muzyka nocą 4.00—9.00 Po­
ranne sygnały 9.00^11.00 Cztery pory 
roku li.001—11.57 Koncert przed hej­
nałem 11.59 Sygnał czasu i hejnał 
112.30 Tańce lubelskiego Roztocza 12.45 
Rolniczy kwadrans 13.30 Przeboje 
mistrzów 14.05M15.56 Mag. „Rytm” 
a5.55 Radio kierowców 16.05 Muzyka 
i aktualności 17.30 Ten stary, dobry 
jazz 18.20 Koncert dnia 19-30 Dla dzie 
cl „Chatka Puchatka” — cz. VI 20.15 
Koncert życzeń 20.45 Nowele B. Pru­
sa 21.05 Kronika sportowa 21.15 Solo­
mon, n'ekoromowany cesarz fortepia- 
nu 22.05 Na różnych instrumentach 
22.20 Kronika muz. wspomnień 2340 
Panorama świata 23.30 Poetyckie pre­
zentacje 23.50—23.68 Met. na dobranoc

PROGRAM IV

Wiad. 7.00, 12.05, 17.00, 19.80, 2340 
7.95 Piosenki radzieckie 9.30 Nuty 

spod lekkiej batuty 9.05 Muzyka kl. 
IV 945 Teatr dla przedszkolaków: 
,4fama naszej mamy” 10.00 Historia 
kl. V 10.30 Muzyka z kraju Balou 
.lii.oo J. polski kl. lic. 1140 Bach na 
klawesynie (II) 12.10 Lektury kształ- 
cą 12.20 Polskie zespoły instrumen­
talne 1240 W Jezioranach 13.25 
Poematy symfoniczne (II) 14.00—16.00 
Popołudnie młodych 16.10 Katalog 
polskich pianistów jazzowych 17.05 
Ci niezrównani — aud. 18.00 Po Kon­
gresie Intelektualistów 18.20 Muzycz­
ne hobby 18.40 Studio ekspertów 18.40 
Studio ekspertów 19.40 J. niemiecki 
2040—<22.00 Wieczór muzyki i myśli: 
Oblicza stulecia — odek XIII

Koszalin
8.30 Studio Bałtyk 740 Wiadomości 

13.05 Kwadrans z zespołem „Hot 
Chockolate” 17.05 Przegląd aktualno­
ści 17.12 „Morskie opowieści" — blok 
progr. I. Bieniek D. Czerniawska 
18.27 Program na jutro

SPORT« WYNIKI «REKORDY«CIEKAWOSTKI

Lancia na czele
Uczestnicy samochodowego raj 

du Monte Ćarłc, mają już za aa 
fcą pierwszy, klasyfikacyjny etap 
54 edycji tej imprezy. W nie­
dzielę wieczorem rozegrano sześć» 
odcinków specjalnych, które wy» 
łoniły lidera rajdu. Został nim» 
Fin, Hentri Toivonen, jadący » 
pilotem Serglem Crato (Włochy> 
lancią martini delta s4,

Spółdzielca 
w czołówce

iW Nowogardzie odbył się o- 
gólnopcl&ki kolarski wyścig prze 
łajowy z udziałem rain, zawód 
ników LiZS Spółdzielca Kosza­
lin.

iWŚród juniorów (40 minut plus 
okrążenie) najszybciej pokonał 
trasę S. Cłenluch z Chemika Po 
lice. Drugi na mecie był SI. Pią 
stka ze Spółdzielcy- Piątą loRń 
tę zajął T. Bartosik, a szóstą — 
W. Dymeckt Rywalizację junto 
rów młodszych (30 minut plus 
1 okrążenie) zwycięsko zakoń­
czył A. Cieqjiuch z Chemika. Siód 
me miejsce zajął P. Kabaśzyn, 
Zaiś ósmy był SI. Obuchowłcz 
(obaj Spółdzielca), (wim)

Kadro roipoayno wojaż»

Pierwszo selekcja
We wtorek (Ż1 bm.) rozpoczy 

ha się drugi etap przygotowań 
‘kadry polskich piłkarzy do u- 
działu w finałach mistrzostw 
świata „Mexico 86”. 20 zawod­
ników, wra2 ze sztabem trener- 
Siko-medycznym, udaje się do 
'■włoskiego «środka w C amarine, 
stanowiącego pierwszy przysta­
nek w co najmniej 20-dniowych 
Wojażach. Będzie tych przystan­
ków sporo. Pobyt w Camarino 
(potrwa do 28 bm., potem dwa 
łub trzy spotkania kontrolne z 
klubowymi zespołami włoskimi.

'2 lutego kadrowicze odlecą do 
|Mar del Plata. Najpierw spot­
kają się w Argentynie z dwo- 
<ma czołowymi drużynami tego 
kraju — Boca Juniors i River Pla 
te, po czym wezmą udział w 
'międzynarodowym turnieju w 
(Cordobie. Na 18 lutego zaplano 
Wano międzypaństwowy mecz 
Urugwaj — Polsjka, a przed po 
wrotem do kraju (przewidzianym 
ina ok. 20 lutego) niewykluczony 
'jest krótki wypad do Meksyku.

W składzie 20-Osobowej kad-

UDANY REWANŻ

W I fundzie rozgrywek strefo­
wych makroregionu wielkopolskie­
go w piłce ręcznej juniorzy Gwar 
dä Koszalin ulegli1 u siebie zespoło 
wl Dąbie Szczecin. W rewanżowej 
serii meczów gwardziści pokonali ry 
wali 28:27 (13:15). Bramki dla dro 
żyny koszalińskiej zdobyli: M. Kowa 
lewski - 10. C Retecki - 6 i T. 
Stankiewicz - 5. (wim)

Wieści 
spod siatki

W MECZACH o wejście do 
II ligi siatkówki makroregionu po­
morskiego zawodnicy ^ AZS Słupsk 
zmierzyli się na wyjeździe z lide­
rem rozgrywek - Stalą Grudziądz. 
Trzeci zespół tabeli - AZS doznał 
dwóch porażek po 0:3.

Rosng młode talenty

Udany wystąp Piasta * WIĘCEJ SZCZĘŚCIA miały siat 
ikarki AZS Słupsk, które w tych sa­
mych rozgrywkach, wystąpiły w El­
blągu. W pojedynkach z tamtej­
szym Orłem odniosły dwie wygrane

Ponad 40 zawodników ż czterech zeapołów uczestniczyło w I okrę 
gowych zawodach halowych w łuczmictwie, które odbyły się w Gdań 
sku. Udany występ zanotowali łucznicy Piasta Człuchów.

W kategorii juniorów młodszych człuchowianie zajęli trzy czoło­
we miejsca. Wygrał D. Mikołajczak — 1.008 pkt., przed K. Prądziń- 
skim — 991 pkt i M. Borzyszkowskim — 966 pkt. Konkurencja mło­
dzików przyniosła zwycięstwo T. Kozickiemu — 924 pkt.

W rywalizacji seniorów J. Stachowicz z Piasta uzyskał 990 pkt. 
Wynik ten dał mu trzecią lokatę, (wim)

- po 3:2.

* JUNIORZY MŁODSI AZS 
Słupsk pokonali w wyjazdowych me 
czach Stoczniowca Gdańsk - 3:1 i 
3:0. Sulkces odnieśli też siatkarze 
Mieszka Połczyn Zdrój, którzy w 
Chojnie zwyciężyli MKS Olimp -

ry wyjeżdżającej do Włoch i 
Ameryki Południowej znaleźli się 
'praktycznie wszyscy najlepsi pił 
karze polscy grający w polskich 
klubach. Oto oni: bramkarze: 
Jacek Kazimierski (Legia W-iwa) 
Józef Wantfzik (Górnik Zabrze), 
obrońcy: Krzysztof Pawlak (Lech 
Poznań), Roman< Wójcicki i Ka 
•złmierz Przybyś (obaj Widzew 
Łódź), Marek Ostrowski (Pogoń 
Szczecin), Waldemar Waleszczyk 
(Ruch Chorzów), rozgrywający i 
napastnicy: Jan Karaś, Andrzej 
CBuncol i Dariusz Dziekanowski 
'(wszyscy Legia), Waldemar Ma- 
{iys4k, Ryszard Komornjickli, Jań 
Urban, Andrzej Pałasz i Andrzej 
Zgutczyński (wszyscy Górnik), 
Włodzimierz Smolarek (Widzew), 
rAfirosław Okoński (Lech), Krzy­
sztof Baratt (ŁiKS) i Jan Furtok 

iGGtKS Katowice).

dwukrotnie 3:0. Natomiast juniorki 
młodsze Czarnych Słupsk podzieli­
ły się punktami z Budowlanymi To­
ruń. Pierwszy mecz wygrały 3:1, a 
w rewanżu uległy 0:3. Były to spot 
kania rozgrywek strefowych.

* NIEWIELE MIELI do powiedze 
nla siatkarze Granitu Świdwin w po 
jedynkach o wejście do II ligi ma 
kroregianu wielkopolskiego z Flotą 
w Świnoujściu. Wygrali gospodarze 
- dwa razy po 3:0.

* OTO WYNIKI koszalińskiej ligi 
okręgowej: kobiety - Zryw Kalisz Pom.
- Dartovla 0:3, Drawa Drawsko - 
Hubertus Biały Bór 3:1; mężczyźni
- finał A: Budowlani II Koszalin
- Lech Czaplinek 2:3, Kotwica Koło 
brzeg — Płyta Karlino 3:2, Drawa 
Drawsko - ZSM-MDK Szczecinek 
1:3, finał B: Zryw - Dartovia 0:3, 
Pogoń Połczyn Zdrój - Przeeiwlot- 
nik Koszalin 2:3.

W tabelach prowadzą zawodnicz 
ki DarlovH i zawodnicy Kotwicy.

(wim)

O PUCHAR ŚWIATA

Traudl Haeeher (RFN) wygrała 
drugi slalom gigant w Oberst-:

Badminton iści ekstraklasy za­
kończyli rywalizację w grupach 
eliminacyjnych. W Olsztynie wal 
•czyli m.in. zawodnicy Motuia 
Koszalin. Trudno jednak zaliczyć 
kh występy w grupie C do u- 
klanych.

W pierwszym meczu Motus u- 
legł Unii Bieruń Stary 3:8. Punk­
ty dla koszalinian zdobyli: R. Na 
sutowicz w singlu, R. Nasutowicz 
— D. Gałęzyka w deblu oraz W. 
Pazdur — B. Matusik w mik­
ście. Słaibo wypadły zawodnicz 
‘ki Motuśa w spotkaniu z Wil­
gą Garwolin, bowiem na 3 peW 
ne zdawałoby się punkty nie u- 
zyskały żadnego! W rezultacie 
drużyna koszalińska uflcgła nie­
smacznie 5:6, a punkty dila niej 
•adWbytt: W. Pazdur, L. Matusik 
;i R. Narutowicz w grach poje-

aufen, zaliczany do klasyfikacji 
Pucharu Świata, pokonując w 
poniedziałek Vrenj Schneider 
(Szwajcaria) oraz Olgę Charva- 
tovą (CSRS).

Mołus
trzeci
dynczy.ch oraz L. Matusik — W. 
Pazdur, i R. Narutowicz — D. 
Gałęzyka, w grach podwójnych.

swym ostatnim Występie Mo 
>;us pokonał Warmię Olsztyn 7:4. 
,Oto zdobywcy zwycięskich punk 
itćrw: L. Matusik, B. Matusik, D. 
(Grzcjdak, R. Nasutowicz (single), 
*B. Matusik — J. Kucharska 
!;debel) oraz D. Zięba — D. Grzej 
dak 1 D. Gałęzyka — J. Kuchar 
fika (mikst).

Oto pozostałe wyniki: Warmia 
Wilga 7:4, Urtia — Wilga 8:3, 

fünjia — W Armia 8:3.
? Tabela po II rundach:

NA SZACHOWNICACH
W Koszalinie rozpoczął się finało­

wy turniej mistrzostw OZSzach. na 
rok 1986. Odbyły się cztery rundy z

i Unia - rf12‘*4*-22
‘Warmia 6 ’6 31-r-30
F.dotus 6 4 29—26
(Wilga 6 2 22—33

Tym samym Motus Koszalin 
podobnie jak w zeszłym sezo­
nie walczył będzie o lokaty 
10—13.

* * *

W Słupsku odibył się turniej 
O, mistrzostwo II ligi badiminto- 
aa. Sława Sławno wygrała z 
f.fliKS Słupsk 8:3 i Stalą Sulęcin 
13:2. Zespół słupski w swym dru 
gim występie pokonał Zjednoczo 
nych Bydgoszcz 9:2. W tabeli 
rozgrywek prowadzi Grunwald 
/Choszczno — 10 pkt. iw pięciu 
meczach, przed Sławą — 8 pkt. 
Trzecie miejsce zajmują Zjed­
noczeni, a czwarte — MKS 
Słupsk — po 6 pkt. (wim)

udziałem 14 zawodników. Prowadzi 
T. Maszkowski — 3 pkt. <1 partia od­
łożona), przed L. Bręgoszewskim —- 
2 pkt. (2 partie odłożone), L. Ko­
walczykiem i F. Sławińskim — po 
2 pkt. '(po 1 partii odłożonej), (msz-

W skrócie
W OBERWIESENTHÄL odbył się 

konkura skoków zaliczany do klasy­
fikacji Pucharu Świata. Na najwyż­
szym podium stanęli reprezentant 
gospodarzy ULF FINDEISEN i ERNST 
VETTORI (Austria), którzy zgroma­
dzili po 213,8 pkt. Bardzo dobrze 
spisał się JANUSZ MALIK, który w 
silnej stawce rywaU zajął 7 miejsce.

TENISOWY turniej Masters wygrał 
IVAN LENDL pokonując w finale 
BORISA BECKERA 6:2, 7:6 (tie-break 
7:1), 6:3.

ROZSTAWIENI Z NR 2 Szwedzi 
STEFAN EDBERG i ANDERS JAR- 
RYD pokonali w finale deblowego 
turnieju Masters swych rodaków 
MATSA WILANDERA i JOAKIMA 
NYSTOEMA (nr 4) 6:1, 7:6 (tie-break 
7:5).

(72)

— Cztery łata temu! — krzyknął. — Pamię­
tasz? Sprzedałeś transport broni jakimś zwario­
wanym terrorystom. Nie zapomniałeś tego chyba, 
co Smith?

Smith wyniośle pochylił głowę.
— Rzeczywiście, coś mi to przypomina.
— Agent CIA siedział ci na karku — ciągnął 

Mike. — Podłożyłeś bomlbę w jego samochodzie. 
Pamiętasz, Smith?

Smith wzruszył ramionami.
—- Takie są reguły gry. Czasami trzeba podjąć 

akcję odtwetową, naWet jeżeli uważa się ją za 
niesmaczną.

— Niesmaczną! — parsknął Graham. — Rze­
czywiście. Bo widzisz, ty nie zabiłeś agenta CIA. 
Zabiłeś jego żonę. Była w ciąży, nosiła ich pierw­
sze dziecko.

Lekceważący uśmiech zniknął z twarzy Smitha. 
Zbrodniarz z trudem przełknął ślinę.

- — To... to była twoja żona? — zapytał niepew­
nie.

Mike skinął głową. Z jego zwężonych oczu wy­
zierała nienawiść. Stal spięty w sobie, z obnażo­
nymi zębami.

— I od tej .pory ani na jadfen dzień, ani na 
Jedną noc nie straciłem clę z oczu, Smith — 
waricniji.

Ruszył ku niemu, ściskając złowieszczo poły­
skujący nóż — narzędzie swej zemsty.

— Wybiła twoja godzina, panie Smith — syk­
nął. N

Nagłe zalał ich snop światła z helikoptera, któ­
ry spadł z ciemnego nieba jak kamień. Mike 
spojrzał w górę. Jaskrawe światła oślepiło go 
kompletnie. Smith zasłonił dłonią oczy, skociył 
ku krawędzi dachu i złapał ciężki żelazny bosak.

Mikę odzyskał wzrok, odwrócił się błyskawicz­
nie. Smith zamachnął się bosakiem, trafiając 
Grahama w skroń. Mike zatoczył się, opadł na 
jędrno kolano i runął na podłogę. Nóż wypadł 
mu z ręki, przetoczył się po mokrych deskach i 
zniknął w wodach Sekwany.

Pilot helikoptera wymachiwał do Smitha, po­
naglając go nerwowo. Z boku śmigłowca opusz­
czono grubą linę z hakiem na końcu, która głośno 
opadła na dach sterówki. Smith chwycił ją i ze­

skoczył na pokład. Otworzył pokrywę luku nie­
wielkiej ładowni i zaczepił hak o metalowi* 
pierścień, łączący trzy worki z okupem.

Gorączkowo szerpnął za linę. W śmigłowcu uru­
chomiono kołowrót i trzy niebieskie parówki zni­
knęły w brzuchu helikoptera.

Mike Graham odzyskał przytomność. Z wysił­
kiem zerwał się na nogi, w chwili, gdy lina z 
hakiem znów opadła na pokład.

Smith oburącz złapał za hak i szarpnął nim 
dwukrotnie. Odrywając się od pokładu, wydał 
donośny, triumfalny okrzyk.

Usłyszał desperacki wrzask Grahama. Mike z 
furią zeskoczył z dachu, lądując boleśnie na po­
kładzie, i bez namysłu wyskoczył w górę, próbu­
jąc złapać uczepionego liny Smitha.

Jedną ręką chwycił go za kostkę u nogi, pa­
znokciami rozdzierając mu ciało do samej kości. 
Sekundę później drugą ręką złapał czubek buta 
z juchtowej skóry.

Smith wolną nogą kopał dziko dłonie Graha­
ma, grzmocąc raz za razem w jego gołe palce. 
Mike poczuł, że but Smitha wyrywa mu ciało z 
dłoni. Ostatnim wrażeniem, jakie zarejestrowała 
jego świadomość, nim spadł w nurt rzeki, był 
trzask łamanego małego palca.

— Jazda! Szybciej! — pokrzykiwał Smith, kie­
dy helikopter z warkotem silników oddalał się 
od łodzi, a on sam coraz bardziej zbliżał się do 
upragnionego azylu.

Graham po raz drugi odzyskał przytomność. Z

niepohamowaną złością grzmocił pięścią w wodę, 
widząc, jak znienawidzony przeciwnik znika w 
śmigłowcu, którym odleci na wolność.

Smith zacisnął dłonie na płozach helikoptera i 
wciągnął się do środka maszyny. Pomogły mu w 
tym czyjeś dłonie. Drzwi śmigłowca zatrzasnęły 
się za nim.

Wyczerpany mężczyzna przeszedł chwiejnie na 
drugą stronę helikoptera i opadł na worki z kró­
lewskim okupem za wieżę zakładników.

Oparł twarz na mokrej, zimnej gumie. Z 
oczu płynęły mu łzy radości i ulgi. Wbił zęby w 
niebieski worek, napawając się jego smakiem, 
słonawym zapachem.

Udało mu się! Wygrał! Zbrodnia doskonała, 
przeprowadzona rękami zbrodniarza doskonałego. 
Jego ciało przeszył niemal orgastyczny dreszcz.

Był nieposkromionym, niepokonanym gigantem 
najhardziej zuchwały przestępca w historii!

Nikt nie jest w stanie go powstrzymać, nikt nie1 
może się z nim mierzyć. Ani rządy, ani organiza­
cje, ani wojska. Nie istnieje nic, absolutnie nic. 
czego by nie mógł dokonać

Był nieposkromionym, niepokonanym gigantem 
zbrodni!

— Witamy na pokładzie, panie Smith — odezwał 
się Malcolm Philpott z fotela obok pilota. — Cze­
kaliśmy na pana.

c.d.n.

GłosPomorza
„Głos Pomorza" Dziennik Pol­
skiej Zjednoczonej Partii Robot 
niczej.

Redaguje zespół.

Redaktor naczelny - Andrzej 
Lewandowski.
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PREZENT 
DLA DZIECKA
Paczki będą bogate

Słupsk. Do «ronti organizatorów dołączył Oddżiał Wojewódzki Spo­
łecznego Komitetu Przeciwalkoholowego w Słupsku, wspierając po 
raz piąty z kolei naszą akcję pokaźną kwotą pieniędzy. W tym 
roku otrzymaliśmy 214 tys. zł. Dzięki temu wsparciu będziemy mo­
gli przygotować dzieciom bogate paczki, które zostaną wręczone 1 lu 
tego, na zabawie gwiazdkowej.

W przedostatnim dniu zbiera­
nia darów mieliśmy w redakcji 
pełne ręce roboty, i to do póź­
nych godzin popołudniowych. Trze 
ba bowiem było w miarę spraw 
nie odbierać dary, a ofiarodaw­

ców było bez liku. Odwiedzały nas 
całe klasy z wychowawczyniami, 
przynosząc obok prezentów zebra 
nych w szkole, dodatkowo jesz­
cze paczki ze słodyczami, książka 
mi, zabawkami przygotowane na 
lekcjach wychowawczych.

Dzieci z klasy la Szkoły Pod­
stawowej nr 7 przywiozły dary 
na wózku gospodarczym. Paczek 
było ponad 120. Akcję zbiórkową 
prowadzono tu w klasach młod­
szych, od I—IV i wśród zuchów 
oraz harcerzy szczepu nr 7. Dzie­
ci przyszły pod opieką inicjatorek 
zbiórki szczepowej Teresy Okrzef 
i wychowawczyni Hanny Cichoc­
kiej.

3 pełne kartony gier, zabawek, 
książek, przyfoorów szkolnych przy

niosły 2 stycznia uczennice: Elż­
bieta Jakołcewicz, Małgosia Du­
da i Marta Łegió od uczniów 
Szkoły Podstawowej nr 3. W po­
przednich informacjach nie napi 
saliśmy o tym, czynimy to teraz.

Pan Józef Dydowicz przeznaczył 
na „uśmiech dla dziecka” — 1000 
złotych, a anonimowa ofiarodaw­
czyni — 2 tys. zł.
Przedstawiciele Samorządu Szkol 

nego ze Szkoły Podstawowej 
nr 4 z opiekunką Kazimierą Ba- 
biracką przynieśli pięć worków 
darów i 3.355 zł. zebranych wśród 
uczniów z klas V—VIII. Pani Ba 
biracka prosiła o szczególne wy­
różnienie klasy Vllb, która naj­
aktywniej włączyła się do akcji. 
7.393,50 zł. przyniosły uczennice: 
Magdalena Dubnowska i Aneta 
Węcławska z klasy VIIc Szkoły 
Podstawowej nr 2. Pieniądze ofia 
rowane na naszą akcję są efek­
tem zbiórki prowadzonej przez 
Samorząd Szkolny. Słodycze i weł 
niane berety, własnoręcznie zro-

hiohe ha drutach, ofiarowała ma 
ma Andrzeja i Bożeny Makuch, 
a Patryk i Krzysiu Simonowie
donieśli karton zabawek.

Uczennice z klasy HXh SP — 4, 
Agnieszka Częścik i Dorota Tar­
nowska, przyniosły zabawki, książ 
ki i słodycze. 2 Ogniska TKKF 
„Belast” (współorganizatorów „pre 
zentu”) otrzymaliśmy dodatkowo 
dwie piłki do gry w siatkówkę.

Sześcioletni Marcin Ambrozle- 
wicz podarował zabawki oraz z 
własnej skarbonki — 200 zł. Trzy 
uczennice z klasy Vd Szkoły Pod 
stawowej nr 4 — zabawki, książ­
ki, słodycze.

Otrzymaliśmy też sporo paczek 
ze słodyczami, min. 10 paczek 
wartości 10 tys. zł od firmy po­
lonijnej „INTERCORP-INTERNA 
TIONAL”. Z Wojewódzkiego 
Związku Spółdzielni Rolniczych 
„SCh”, obok 20 tys. złi, dodatko­
wo 3 paczki ze słodyczami, któ­
re pozostały z choinki dla dzieci 
pracowników. 20 paczek słodyczy 
wartości 8 tys. zł. przekazały od 
załogi sklepu spożywczego nr S 
PSS „Społem” przy ul. Starzyń­
skiego — Magdalena Winiarczyk 
i Lidia Kluk.

Z Bytowa z Rejonowego Urzędu 
Spraw Wewnętrznych otrzymaliś 
my karton zabawek i nowych 
książek.

Szkoła Podstawowa nr 1 ofia­
rowała 1.800 zł., uzyskanych z 
projekcji filmów zorganizowanych 
przez szkolne koło PCK i koło 
kra j oznawczo-tury styczne.

Wszystkim ofiarodawcom ser­
decznie dziękujemy. Dziękujemy 
również nauczycielom wymienio­
nych szkół za cenne inicjatywy i 
pomoc w zbiórce darów (a) i

KONKURSY

Słupsk. Organizatorzy konkursu literackiego pn. ,-,W poszukiwaniu 
talentów” ogłoszonego dla młodzieży szkół ponadpodstawowych wo­
jewództwa słupskiego przedłużyli termin nadsyłania prac do 28 lu­
tego br. Celem konkursu jest wzbudzenie zainteresowań twórczością 
literacką młodzieży oraz otoczenie opieką merytoryczną najbardziej 
uzdolnionych jej przedstawicieli. Na konkurs należy przesłać ma­
szynopis lub czytelny rękopis zestawu wierszy, poematu, opowiada­
nia, noweli itp. Prace trzeba opatrzyć imieniem i nazwiskiem oraz 
dokładnym adresem zamieszkania autora, także nazwą i adresem 
szkoły. Tematyka utworów jest dowolna. Jednak organizatorzy szcze 
gólnie oczekują utworów dotyczących współczesnych problemów mło 
dego pokolenia. Prace należy nadsyłać pod adresem: Zarząd Woje­
wódzki Związku Socjalistycznej Młodzieży Polskiej, al. Sienkiewicza 
21, 78-200 Słupsk, Wydział Młodzieży Szkolnej, z dopiskiem „W po­
szukiwaniu talentów”. Jury powołane przez organizatorów przyzna 
nagrody: I — 5.000 zł, II — 3.000 zł, HI — 2.000 zł. Jury zastrzega 
sobie prawo innego podziału ogólnej sumy {przeznaczonej na nagro­
dy. Najlepsze prace drukowane będą ną łamach „Gryfa” zgodnie 
z obowiązującymi stawkami autorskimi, (stemi)

SP-4 I SM 6 w final«

Wiedzy o Słupsku
Słupsk. 18 bm. w MOK odbył 

się półfinał kolejnej edycji Tur­
nieju Wiedzy o Słupsku zorgani­
zowany przez Miejski Ośrodek 
Kultury oraz Wydział Oświaty i 
Wychowania UM.

W turnieju uczestniczyły trzy­
osobowe reprezentacje z trzyna­

stu słupskich szkół podstawo­
wych. Do finału Turnieju Wiedzy 
o Słupsku, który odbędzie się w 
marcu, w ramach imprez organi 
zowanych z okazji 41 rocznicy 
wyzwolenia miasta, zakwalifiko­
wały się reprezentacje Szkół Pod 
stawowych nr 4 i 18. (a)

Legendy Kaszub i Pomorza
Nakładem Zrzeszenia Kaszub- 

sko-Pomorskiego wydany został 
zbiór legend i baśni regionu Ka­
szub i Pomorza opracowany przez 
Józefa Ceynowę — działacza kul 
turalnego, pisarza i poetę.

Zbiór ten pt. „Dobro zwycięża”, 
jest pierwszą od'blisko 30 lat pre 
zentacją legend regionu kaszub­
skiego. Zawiera 56 ludowych opo 
wieści związanych z różnymi

miejscami i miejscowościami, w 
większości zanotowanych osobiś­
cie przez autora podczas jego wę 
drówek po regionie oraz wielolet 
niej pracy w różnych wiejskich 
szkołach na Pomorzu. Książka 
jest „dwujęzyczna” — J. Ceyno- 
wa spisła legendy w gwarze ka­
szubskiej, zaś ich wersję w pol- 
szczyźnie literackiej opracowała 
Izabela Trojenowska.

„Jeden miesiąc 
mojego życia"

„Tygodnik Kulturalny” organizuje konkurs, którego celem jest ze­
branie pamiętnikarskich materiałów ukazujących codzienne życie 
różnych grup społecznych l zawodowych w Polsce w połowie lat 
osiemdziesiątych.

Jaki wymiar w indywidualnych 
ludzkich losach, w rodzinie, w do 
mu, zakładzie pracy, r^a uczelni 
znajdują wielkie sprawy Pola­
ków, decyduące o naszej przyszło­
ści i kondycji w nadchodzących 
latach? Czy jako pojedyńczy lu­
dzie i jako społeczeństwo powró­
ciliśmy już do stanu normalno­
ści? Czy funkcjonują normalnie 
nasze instytucje? Jak przebiega 
porządkowanie życia ekonomicz­
nego, politycznego i społecznego? 
Jaką rolę może w tym porządko­
waniu odegrać każdy z nas we 
własnym środowisku, na swoim 
stanowisku pracy?

Oto kilka przykładowych py­
tań, na które warto poszukać od 
powiedzi. Propozycje te oczywiś­
cie w niczym nie ograniczają in 
wencji autorów.

W konkursie może wziąć udział 
każdy, kto spisze najważniejsze, 
jego zdaniem wydarzenia w cią 
gu jednego z trzech miesięcy, 
stycznia, lutego lub marca 19£6r.

Organizatorzy konkursu liczą 
na zapiski obejmujące osobiste 
przeżycia w rodzinie, miejscu pra 
cy, w szkole, a także znaczące 
wydarzenia w życiu całego środo 
wiska społecznego czy zawodowe­
go. Nie wyklucza to jednak re- 
trospekcji — ukazania przyczyn 
aktualnych zdarzeń — własnych 
reflekcji i wniosków, poczynio­
nych w powiązaniu z autobiogra­
ficznym wątkiem.

Wymieniony w tytule konkur­
su jeden miesiąc traktują orga­
nizatorzy umownie. Dopuszczalne 
jest również prowadzenie dzienni 
ka w innnym dowolnym 30-dnio 
wym okresie, np. od 15 stycznia 
do 15 lutego, czy od 10 lutego do
10 marca. Nie wymaga się rów­
nież, by opisany został każdy z 
kolejnych dni w wybranym okre­
sie. Te dni, w których zdaniem 
autora nie działo się nic godnego 
uwagi, można opuścić. Prace, pod 
pisane godłem, prosimy przesyłać 
do 15 kwietnia pod adresem: Re 
dakcja „Tygodnika Kulturalnego” 
00-511 Warszawa, ul. Nowogrodz 
ka 22 (z dopiskiem na kopercie 
„Jeden miesiąc mojego życia”). 
Do dziennika należy dołączyć za­
klejoną kopertę z następującymi 
danymi: nazwisko 1 adres, zawód, 
wykształcenie. Autor może sobie 
zastrzec prawo nieujawniania na­
zwiska i adresu.

Nagrody: I — 50 000 zł, dwie
11 — po 30 000 zł, trzy III — po 
20 000 zł, dziesięć wyróżnień po 
10 000 zł.

Prace drukowane' na łamach 
„Tygodnika Kulturalnego” — za­
równo nagrodzone, jak i nie na­
grodzone — honorowane będą 
według obowiązujących stawek 
autorskich.

Rozstrzygnięcie konkursu naśtą 
pi do 30 czerwca 1986 r. (s)

Wspaniała zabawa 
przedszkolaków

Szlagier 
z lęborskiego 
„ZREMB-u"
Ostatnim szlagierem produkcyj 

nym lęborskiego „Zrembu" jest 
elektryczna pilarka tarczowa, ma 
szyna znajdująca zastosowanie 
m. in. na budowach i przy pro­
dukcji elementów budowlanych. 
Widoczna na zdjęciu maszyna już 
jutro powędruje do odbiorcy.

Fot. 1. Wojtkiewicz

Łebo, Taką zabawę trudno za­
pomnieć - pisze mama dziecka u* 
częszczającego do przedszkola w 
Łebie. Uroczystość choinkowa roz­
poczęła się... na stacji kolejowej, 
gdzie dzieci Przedszkoli nr 1 1 2 
przybyły by powitać Mikołaja. Na­
stępnie kolorowy pochód na czele 
— a jokże - z Mikołajem z wor­
kiem pełnym prezentów na plecach 
przemaszerował ulicami miasteczka. 
Dzieci przyprowadziły Mikołaja do 
przedszkola. W pięknie ustrojonej 
sali oczekiwały na dzieci i Mlkoła 
Ja panie nauczycielki, rodzice, przed 
stawiclele instytucji i zakładów o*

Zwrócono się do nas z prośbą 
o interwencję w sprawie praktyk 
niektórych kierowców PKS. Opi­
sany przykład dotyczy naganne­
go zachowania się kierowcy, ja­
dącego 13 bm. ze Słupska do 
Sławna, który minął o godz. 13.30 
przystanek w Warszkowie, mi­
mo że czekali tam ludzie, i tyl­
ko zatrzymał wóz parę metrów 
dalej, żeby wysiedli pasażero­
wie.

— Owszem — pisze Czytelnicz­
ka ze Sławna — autobus był za­
pełniony, ale za przystankiem w 
Warszkowie wysiadło 6 osób, 
podczas, gdy na przystanku ocze­
kiwały jedynie 4: nauczycielka

piekujących się przedszkolami. Po­
tem rozpoczęły się tańce, a mło­
dym tancerzom przygrywała orkie­
stra zaprzyjaźnionej instytucji opie­
kuńczej. Był konkurs na najpięk­
niejszy strój i wiele Innych atrakcji. 
I w końcu najważniejszy moment: 
rozdanie paczek. A Mikołaj był wy 
jątkowo hojny, widać bardzo wz.ru 
szyło go powitanie przez milusiń­
skich z Łeby. Czegóż tam w pacz­
kach nie było... czekolady, cukier­
ki, owoce, zabawki. 1 szczęścia by 
ło wiele i wiele było łez, oczywiś­
cie wzruszonych mam. Słowem - 

Impreza na medal, (sts)

dojeżdżająca do pracy w Sław­
nie, pracownik szkoły dla głucho­
niemych, chory jadący do leka­
rza w Sławnie i ja, wracająca ż 
pracy w Warszkowie. Troje z 
nas posiada bilety miesięczne. W 
tym dniu padało, wiał dość silny 
wiatr, chodniki były pokryte top 
niejącym śniegiem, na jezdni ka 
łuźe wody.

— Ludzie zmarznięci, buty mo­
kre, a tu jedzie pan kierowca w 
ciepłym autobusie bez odrobiny 
litości. Ma po prostu w nosie lu­
dzi i ich ważne sprawy. Trudno 
pogodzić się z takimi faktami, wy 
daje nam się, że również niezgod 
nymi z dyscypliną i obowiązka­
mi kierowcy PKS. (mim)

?(«*•--OlUWAUiCM * um !

Kaprysy pana kierowcy

Trochę dobroci dla zwierząt
Temat na,brał ostrości zwłasz­

cza teraz, kiedy spadł śnieg i jest 
mroźno. Tymczasem na ulicach 
Słupska pojawiło się znowu spo­
ro bezdomnych psiaków. Fakt 
ma związek z pogłoską, jaka o- 
biegła miasto, że z nowym ro­
kiem zostaną podniesione opła­
ty za trzymanie psów. Swoje zro­
biła też Gwiazdka!, kiedy to ro­
dzice, chcąc zrobić chwilową za­
bawę swoim pociechom, obdaro­
wali je szczeniętami, by potem, 
po dojściu do wniosku, że to 
kłopot — przegonić pieski na 
dwór, zapominając, dż ta kary­
godna bezduszność ma także 
swój aspekt wychowawczy.

Odwoływanie się do sumień lu

dzi, to rzucanie grochem o ścia­
nę. Niewiele też daje powtarza­
nie, że nieludzkim obchodzeniem 
się ze zwierzętami, sami sobie 
wystawiamy okropnó świadec­
two, wszak, między innymi, Sto­
sunek do zwierząt jest miarą 
kultusry społeczeństwa. Od czło­
wieka, obdarzonego rozumem, spo 
dziewa się więcej, niż od pozo­
stałych istot. A nieraz chciałoby 
się postawić za wzór postępowa­
nie psa czy kota.

Czytelniczka, która odwiedziła 
redakcję, tylko w przeciągu pierw 
szeigo tygodnia stycznia1, odprawa 
dziła do schroniska siedem po­
rzuconych psiaków. Napotkała 
wśród nich ratlerka z zaciśnię­
tym paskiem na szyi. Jest wstrzą

śnięta beziitością ludzką.
Jak dowiedziałam się u źródeł, 

rzeczywiści^ sprawa podniesienia 
-podatków za psy była dyskuto­
wana na sesji MRN. Ma znaleźć 
swój finał w uchwale najbliższej 
sesji. Zatem zawczasu stosowny 
urząd, sprawujący nadzór nad 
ochroną zwierząt, powinien przy­
gotować się do zbierania z ulicy 
następnych ofiar bezduszności. 
Swoją drogą mam nadzieję, że 
opłaty za psy, jeśli już muszą 
być podniesione, niechby grani­
czyły z rozsądkiem. Szczególnie 
chodzi o rencistów i emerytów, 
dla których pies bywa częs-to je­
dynym przyjacielem.

• M. Mirecka

© Telefony y
SŁUPSK: 83? — MO, 80S — Straż 

Pożarna, 399 —> Pogotowie Ratunko­
we (podstacja pray ul. Banacha, tel. 
31-331), na — Biuro Numerów, 955 — 
Automatyczna Informacja Paszporto­
wa, Informacja kolejowa: 834 — Po­
ciągi przyjeżdżające do Słupska, 933 
— Pociągi odjeżdżające ze Słupska.

Dyżury
SŁUPSK — Apteka nr 77 — 002, ul. 

Wojska Polskiego 8, tel. 228-93; LĘ­
BORK — Apteka nr 77 — 006, ul 
Pokoju 4, tel. 231-52

ĘJ Teatr
SŁUPSK — Słupski Teatr Drama- 

— godz. -17.30: „Fircyk w za­
lotach F, Zabłockiego, mała scena, 
godz. i«: „Antygona.” Sofoklesa

Kino
SŁUPSK

g. 13.30, 17.45
-POLONIA — Och, Karoli (pol., 1. 

»> — «• A5-30. W.45 1 20 
DELTA (Rędzlkowo) — Radykalne 

cięcie (CSRS. I. 18)
BYTÓW — Miłość, szmaragd i kro- 

k^l J^SA. 1. 15) — g. 18.30 ł 18 
CZARNE: PRZODOWNIK — Gremli 

ny rozrabiają (USA, 1. 12); WIARUS 
— Pobojowisko (poi., 1. 15) 
j OAiMNTCA — Niepokonany (radź.,

DĘBNICA KASZUBSKA — Och 
Karol! (poł., 1. 35) ’

DEBRZNO: KLUBOWE — dziś nie­
czynne; PIONIER — Esklmosce Jest 
zimno (wę*., 1. 18)

KĘPICE — Baryton (pol., 1. 15) 
LĘBORK: FREGATA — ..Jestem

przeciw (pol., 1. 15)
ŁEBA — Halo, taxi (Jug., 1. 18) 
MIASTKO — Przeznaczenie (pol., 1. 18)
(PRZECHLEWO — Na -ringu (rum., 

1. 15)
SIEtMIRO WICE — Spraiwa> się rypła 

(pol., I. 15)
USTKA — Wejście srpAWa (Hong­

kong-US A, 1. 18) — pan.

Podajemy na podstawie informacji 
OPRF!

Sukces M. Liberek

W Zielonej Górze reprezentan­
ci NRD, Czechosłowacji i Polski 
walczyli w międzynarodowych za 
wodach strzeleckich w broni pne­
umatycznej. Nasi kadrowicze na­
dawali ton rywalizacji, bowiem 
tylko dwie z sześciu konkurencji 
zakończyły się zwycięstwem go­
ści.

Udany występ zanotowała za­
wodniczka słupskiego Gryfa, Mi 
rosława Liberek. W konkurencji 
karabinka pneumatycznego na 40 
strzałów słupszczanka uzyskała 
388 pkt. Następną w kolejności — 
Dagmarę Bilkorą (CSRS) wyprze 
dziła o 4 pkt. (wim)

w Bytowie jest m. in. producen­
tem okuć budowlanych. Z tych 
akcesorii wykonuje się tutaj 
głównie zawiasy okienne, (bz)

Na zdjęciu: Ryszard Mański
montuje zawiasy.

Fot. Zbigniew Bielecki

Sport i wypoczynek

Komu przyszłoby do głowy, 
że domy widoczne na zdjęciu za­
mieszkują pracownicy państwo­
wego zakładu rolnego, a nie 
mieszczuchy. A jednak tak jest.

Budynki i uliczka na zdjęciu sq 
fragmentem osiedla przyzakłado­
wego w Suchorzu koło Miastka...

(kr)
Fot. Zbigniew Bielecki

W Lęborku - final 
turnieju tenisa stołowego

Lębork. Kilka dni temu w »all firn 
nastycznej SP-7 w Lęborku o-dbył się 
Miejski Finał Ogólnopolskiego Tumie 
ju Tenisa Stołowego o puchar. Za­
rządu Głównego 2SMP. w turnieju 
uczestniczyło ta. zawodniczek 1 za­
wodników reprezentujących -szkoły 
i zakłady pracy miasta. Zawo-dy 
przeprowadzono w trzech kategoriach 
wiekowych. W kategorii rocznika 
4870 i młodsi pierwsze miejsce zdo­
była Elżbieta Ciszek 2 S-P-3, drugie 
— Katarzyna Piotrowska SP-1. Wśród 
chłopców: 1. Krzysztof Gruszczyński, 
2. Mirosław Koaiczkowskl (obaj a 
SP-3).

W kategorii rocznika 1951—1969 
wśród dziewcząt zwyciężyła Anna 
Borek (ZSzE) przed Danutą Dąb- 
kiewicz (również z ZSE). Wśród chłop 
ców — Zbigniew Paszkowski (Spo- 
mel), przed Mirosławem Będzme- 
rern (PBRol.).

W kategorii wiekowej i960 l starsi 
dwa pierwsze miejsca zajęły: Helena 
Chmielewska (Włóknolen) I Danuta 
Michalak (STW), wśród mężczyzn —

I

Andrzej Trowski (iZREMB) i Stani­
sław Prokopczuk (ZNP). Zwycięzcy 
w poszczególnych kategoriach otrzy­
mać nagrody rzeczowe 1 -dyplomy, a 
w lutym wezmą udział w finałach 
wojewódzkich.

Organizatorem tej udanej, tak pod 
względem sportowym Jak 1 organi­
zacyjnym, Imprezy był (Zarząd Miej­
ski ZSMP w Lęborku wspólnie z 
Ogniskiem TKKF „2-nicż”, Ośrodkiem 
Sportu i Rekreacji oraz Klubem Spor 
towym „Pogoń” (a)

W badmintonie 1 
zwyciężyły słupszczanki

W Bydgoszczy odbył się niedawno 
Strefowy Turniej Klasyfikacyjny Ju­
niorów 1 Juniorek Młodszych w bad­
mintonie. Duży sukces odniosły słup-

szczankŁ, bo do turnieju ogólnopol­
skiego zakwalifikowało się aż pięć za 
wo-dnlczek z MK-S Słupsk: Edyta
Buziecka, Wioletta Wyróstkiewicz, 
Edyta Klewra, Anna Prawdzlk, Iza­
bela Daniluk. Szóstą zawodniczką Jest 
Marzena Szeląg ze Sławy Sławno.

Nieźle spisali się też młodzi słu-p- 
szczanie: drugie miejsce zajął Mariusz 
Staszczuk, a trzecie Gustaw Dudka 
(obaj z MK-S). -W grach podwójnych 
para słupska Staszczuk — Dudka 
za-Jęła I miejsce. Również pierwsze 
miejsce w grach mieszanych zajęli 
słupszczanle: M. Staszczuk — A.
Prawdzlk.

-Wśród dziewcząt Marzena Szeląg 
była druga, a Edyta Kiewra — trze­
cia. W grach podwójnych I miejsce 
zajęły M. Szeląg — M. Prokop, Sła­
wa Sławno. Wśród Juniorów Grze­
gorz Wojtczak ze Sławna był drugi, 
a w grach pojedynczych i miesza­

nych zawodnicy ze Sławy Sławno: 
Wojtczak — Sawicki 1 Borkowski — 
Szeląg zajęli pierwsze miejsca, (a)

Jeśli chcesz być zdrowy
Słupski Ośrodek Sportu i Rekrea­

cji wznawia po przerwie świątecznej 
gimnastykę rekreacyjną dla pań. Za­
jęcia, pod fachowym okiem będą 
odbywać się w grupach o zróżnico­
wanym programie. Proponuje się 
podczas trzymiesięcznych spotkań: 20 
godzin gimnastyki w hali, 20 godzin 
sauny, z możliwością korzystania teł 
z innych zabiegów oraz 10 godzin 
pływalni. Organizuje się również Jed- 
ną grupę bez zajęć na pływalni. 
Koszt pełnego programu gimnastyki 
rekreacyjnej zamyka się kwotą — 
3460 zł.

Wszystkiego będzie można się do­
wiedzieć na zebraniu, na które dy­
rekcja SOSlR-u zaprasza wszystkie 
chętne panie 21 bm., o godz. 17. Od­
będzie się ono w Klubie Olimpijczy­
ka SOSlR-u, przy ul. Szczecińskiej 99. 
Udział w nim przyszłych ćwiczących 
pozwoli na domówienie szczegółów. 
Zapisy na gimnastykę rekreacyjną 
rozpoczną się 28 bm. (mim)
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